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Na Kartę północnego teatru wojny 


AT 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


I Londyn dnia 10. sierpnia. *Par- 
ament zamknięto. W mowie tronowej po- 
wiedziano : Królowa nie przypatruje się 
obojętnie wypadkom europejskim, które 
„aruszyły niebezpiecznie stanowisko sprzy- 
jażnionych z Anglia lub pokrewnych jej 
Blążąt, ale ani korona, ani interes naro- 
Owy nie wymagały wmięszania się Anglji. 
Paryż d. 10. sierpnia. Siecle pisze: 
Francja przewidując bardzo znaczne po- 
większenie się Prus, rozpoczęła przedwstę- 
pne rokowania z gabinetem berlińskim co 
do granicy nadreńskiej. Prusy dotąd je- 
Szcze nie uważały za stosowne, rozpocząć 
rokowania nad francuzkiemi propozycjami. 
*) Tylko w jednej części egzemplarzy Gazety Naro- 
dowej wczoraj umieszczone, więc dzisiaj je powtarza- 
my; p. r.) 

Berlin d. 11. sierpnia. Izba po- 
wybrała wczoraj 170 głosami prezyden- 
tem posła Forckenbeck (z stronnictwa 
Postępowego). 


Ae 0 00 
Moskiewski manifest świętojurców. 


, Z podpisem „jeden w imieniu wielu” 
umieściło Słowo rodzaj manifestu w imie- 
mu partji świętojurskiej. Manifestem tym 
Partja ta stanęła już jawnie i otwarcie na 
Czysto-moskiewskiem polu i odtąd nie 
Powinnaby się inaczej nazywać jak ajen- 
Ją moskiewską. W manifeście tym za- 
przeczyła ta ajencja moskiewska istnie- 
niu Rusinów i dowodzi swym czytelni- 
kom, iż nie są Rusinami lecz Moskalami, 
iż powinni wszyscy przyjąć szyzmę i ję- 
zyk moskiewski, i wyrabiać w sobie to 
przekonanie, że są jednym z Moskwą na- 
rodem. 

W poprzednich artykułach obszernie 
rozwijało Słowo rzecz o wielkości i potę- 
dze Moskwy; podczas wojny podnosiło 
Słowo każdą najsłabszą wieść z obeych 
pism, Iż Moskwa wkroczy i zabierze Qa- 
licję. Gdy się wojna skończyła i nadzieja się 
tą nie spełniła, na wstępie przedostatniego 
numeru jest przepowiednia, że tak jak Wło- 
chy na zasadzie narodowości włoskiej za- 
brali Wenecję, tak Moskwa podniesie 
Wkrótce kwestję russkiej narodowości 
(ustęp ten zacytowaliśmy wczoraj), a w 
tym manifeście jest ta ajencja moskiew- 
ska tak naiwną, iż prawiąc o swym sy- 
nowskiem przywiązaniu do Austrji, pu- 
SZczą austrjackim mężom stanu takie bą- 

I, że dla austrjackiego państwa obojętną 
Powinno być rzeczą, czy w Galicji wscho- 
niej ludność będzie się uważać za naród 

usinów, odrębny od moskiewskiego, czy 
za naród jednej z Moskwą wiary, języka 
l tradycji więc nie powinien rząd ża- 
dnych trudności stawiać ajencji mo- 
Rkiewskiej, obrabiania Rusinów w kie- 
tunku moskwicenia i szyzmy. „Byli- 
Śmy jako Rusini lojalni, będziemy 1 ja- 
ko Moskale lojalni, byle nam nie prze- 
Szkadzano w przyjmowaniu i rozszerzaniu 
Języka moskiewskiego, szyzmy i wyra 


We Lwowie, Niedziela d. 12. Sierpnia 1866. 
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We Lwowie: Bióro Administracji 
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Alojzy Oprehk, Wollzeile. 22, tndzież pp. 
Haasenstein & Vogler, Wolzeile. 9. W 
Frankfurcie nad Menem i w ambur- 
gu: pp. Haasenstein 5: Foyler 
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LISTY REKLAMACYJNE nicopie- 
czetowane nie ulegają frankowaniu. 


bianiu w ludności tutejszej poczucia je- 
dnolitości z narodem moskiewskim.* Oto 
jest myśl tego manifestu wobec rządu au- 
strjackiego, a wobec ludności unickiej, 
jest manifest ten wezwaniem, aby porzu- 
ciła unię i dążyła do szyzmy, a przestała 
się uważać za odrębną od moskiewskiej 
narodowość , ażeby porzuciła swój odrę- 
bny język, którym mówili ich prapradzio- 
wie i ojcowie, a przyjęła moskiewski. Jak 
przed 18tu laty wyparł się redaktor Słowa 
pan Dziedzieki, polskiej narodowości i 
został Rusinem, Didyćkim, tak obecnie on 
i partja cała, do której należy, wypiera 
się Rusi i ogłasza się Moskwą, a z Di- 
dyćkoho stał się Didyckoj. W roku 1848 
przyznawanie się poprzednie do polskiej 
narodowości głosili jako błąd, którego 
się pozbywają. Dzisiaj przyznawanie się 
przez lat 18 do narodowości Rusinów, 
głosza za błąd, który popełnili, i zwą się 
sami Moskwą! 

Wdzięczni być powinniśmy tej ajen- 
cji moskiewskiej za otwartość, z którą 
wreszcie się odsłoniła. Wrzód wylazł na 
wierzch, operacja więc i pozbycie się ja- 
du będzie łatwe. Raz przecie ta ajencja 
moskiewska przestanie być uważaną i 
od biurokracji za reprezentacją Rusi. 
Czem jest ostentowanie lojalności przy 
moskiewszczyznie i szyzmie, pozna i naj- 
ograniczeńszy. Raz przecie wyrzucić będą 
mogli istotni Rusini ajencją  moskiew- 
ską z pomiędzy siebie, raz przecie ogół 
tych Rusinów się przekona, dokąd go 
prowadziła ta ajencja moskiewska. 

„Szczegółowe wykczanie perfidii tego 
manifestu podamy w jeanym z następnych 
numerów, a dziś podajemy przekład do- 
słowny tej części manifestu, w której a- 
jencja moskiewską wzywa Rusinów do 
wyparcia się swej narodowości, a do przy* 
jęcia moskwicizmu i szyzmy: 


„Czy objawiliśimy kiedy przed światem, 
czem jesteśmy ? jaka nasza przeszłość ? jakie 
nasze prawa historyczne? Nie. My bawiliśmy 
się i bawimy w takzwaną Opportunitatspolitik, a 
dzisiaj przychodzi nam kosztować jej gorz- 
kich owoców. W 1848 r. pytali się nas: cośmy 
zacz ? Powiedzieliśmy, żeśmy najpokorniejsi Ru- 
thenen (Boże! gdyby praojeowie nasi dowiedzieli 
się, ze myśmy sami tem imieniem się prze- 
zwali, jakiem nas ochrzeili najsroższe wrogi w 
czasie naszego prześladowania, w grobach by 
się obrócili). I jakaż ztąd wypływa konsekwen- 
cja? Oto taka, że wiedeński żyd-humorysta Sa- 
phir wypisał nam: Seit der Erfindung der Ruthenen 
zwei Jahre, i że potem sami Polacy urągali Ru- 
tencam , Ruteńczykam. — „A może wy russey?* 
pytał nas Stadion. Duszę i ciało klęliśmy, że 
śmy nie russcy, nie Russen, ale żeśmy tak sobie 
Ruthenen, że granicą naszą Zbrucz, że odwraca- 
my się od tak zwanych Russen, jako od prze- 
klętych szyzmatyków, z którymi uie nie mamy 
wspólnego. Pytali się nas dalej: „Jakie wasze pi- 
smo?“ Powiedzieliśmy, że pismo nasze to, co 
w cerkiewnych księgach; i znowu odklinaliśmy 
się na duszę i ciało od grażdanki, bo to serbisch- 
russische Ztwilschrift, której się odrzekamy jako 
obcej. Tak więc bynajmniej dziwić nie może 
nikogo, jeżeli nam Rutenom nie pozwalano pe- 
wnego czasu używać ani wyrazów russkich, ani 
grażdankt russkiej, ale dopuszczono tylko to, 
aby nam jako Rutenom wolno było podania do 
urzędów i sądów pisać i drukować cerkiewną 
kirylicą, a w języku takim, jakim mówią w o- 
kolicy tego urzędu, po targach i karczmach. I 
dla ezegoż nie powiedzieliśmy w 1848 r., że- 
śmy russcy, że granica nasza narodowa nie na 
Zbruczu, ale dalej jak Dniepr? Bo wtedy byli- 
by się nas nastraszyli, abyśmy, tysiącletnią hi- 
sterją, obrzędem cerkiewnym, językiem i litera- 
turą z wielkim russkim narodem związani, nie 
zapragnęli kiedyś oderwania się od Austrji, 1 
nie byliby nas dopuścili do swobód konstyta- 
cyjnych, byliby wówezas nas słabiutkich przy- 
dusili, że bylibyśmy ani odetchnęli duchem 
rnsskim. Przyczyna ta może być uwzględniona 
wobec historji i łaszenie nasze po części uspra- 
wiedliwione, chociaż się zawsze wyda śŚmie- 
sznem, jak ów człowiek russki, któremu ktoś 
tam wyrzucał, dla czego Russey w bajracie Er. 
Stadiona nie wypowiedzieli od razu calej pra: 
wdy, iż oni nie jacyś tam Ruteny, ale taki 
AAC, Russen, a który na to odparł SERII 
„å: — CÓŻ iedzi reybiskų 
nok pR na to był powiedział arcy p 

„Nam się zdaje, że imperator austrjaczi, 
darowawszy  kostytueję wszystkim narodom 
austrjackim, nie byłby zrobił wyjątku eo do 1u- 
sskich galicyjskich, gdybyśmy się byli jako. tacy 
po prawdzie i istocie rzeczy przedstawili, i 


płonną była i jest zawsze obawa, 
aby łączność narodow wiodła ko- 
niecznie do łączności politycznej. 
Kiedy w 1859 r. Włosi swoich jednoplemieńców 
w Szwajcarji wezwali do przyłączenia się do 
państwa włoskiego, ei odpowiedzieli, że się czują 
szczęśliwymi w Szwajcarji, i nie pragną tego 
zjednoczenia. I nam Russkin, chociaż nie ko- 
niecznie szezę liwymi w stosunkach z naszymi 
współpiemieńcami, Polakami, w granicach Au- 
strji, nigdy jeszcze nie przychodziła myśl, od- 
rywać się od konstytucyjnej Austrji, z którą nas 
związał los, a wiaże ciągle nadzieja lepszej 
przyszłości. Tak bezzasadną była wówezas oba- 
wa rządu, a niestosowną polityka naszych i 
wzgląd pa arcybiskupa w pamiętnym r. 1848. 

„Powoli rzeczy się rozjaśniły. Ledwie mi- 
nął rok jeden, drugi, a Ruś poczęła powracać 
do życia, pokazało się, że literatura jej bez 
słownika Schmida nie postapi naprzód ani na 
krok, że ten słownik russki tak dobrze jest rus- 
skim dla Petersburga jak dla Lwowa, że w nim 
spoczywa skarb języka istotnie literackiego, pi- 
śmienniczego, r u88ki e g o. Pokazało się rychle, 
że Russcy galicyjscy, oglądnąwszy się w historji, 
przyszli do tego przeświadczenia, że im nietylko 
język zbękareiła Polska, ale i obrządek upadł 
pod uciskiem łaeinizmu. Dość przeczytać książ- 
kę: Die ruthenische (!!) Schrift- und Sprachfrage, aby 
się dostatecznie przekonać, że hr. Gołuchowski 
nie denunejonował nas tam jakoś we Wiedniu, 
ale że pisał o nas czystą prawdę, że literatura 
nasza dąży do powszechnej literatury russkiej, a 
obrządek nasz do prawosławia (właściwie do 
oczyszczenia Z łacinizmu) Oddajemy mu zu- 
pełną słuszność i nie tyle jego obwiniamy jak 
niekonsekwencję naszych. Kto bowiem w roku 
1848 oświadezył się Rutenem, nie wspólnego z 
całą Russią niemającym, kto się odrzekł swego 
grażdańskiego pisma i literaturę swoją na 12 
obwodów Galicji ograniczył, temu wobec prawa, 
nawet i konstytucyjnego, nie było wolno wystę- 
pywać pozs te granice, ale rozwijać się tylko 
w tych granicach, które sam sobie wyznaczył. 
A ećż hyi winien hr. Gołuchowski. że mu się 
nadarzyła wyborna sposobność, na korzyść Pol- 
ski Ruś jej własnem pokonać orężem? 

„Po takich smutnych doświadczeniach nie 
opamiętała się Rnś jeszcze i w r. 1860 i po dy- 
plomie październikowym, który dozwalał 
wszystkim narodom Austrji rozwi- 
jać się na podstawie tradycyj histo- 
rycznych. Myśmy sobie wtedy pozostali Ru- 
tenami i gniewaliśmy się na tych, co nas de- 
nuncjonowali o dążności do zjednoczenia z 
Wszech Rusią na polu piśmiennietwa, mimo to, 
że nie masz u nas ani jednego lepszego lite- 
rata, któryby wierzył w świetną przyszłość od- 
rębnej galicyjsko-ruskiej literatury, a tem mniej 
w przyszłość unii .z jej spolszezonym obrządkiem. 
I w Sejmie lwowskim, gdzie najlepsza była 
sposobność wypowiedzieć jasno i Polakom i 
Europie, żaden z naszych nie wypowiedział, że 
wszystkie usiłowania dyplomacji i Polaków, aby 
utworzyć z nas osobny naród Rusinów-unitów, 
okazały się płonuemi, i że Ruś galicyjska, wę- 
gierska, kijowska, moskiewska, tobolska i t. d. 
pod względem etnograficznym, historycznym, 
słownikowym, piśmienniczym, obrzędowym jest 
jedną i tą samą Rusią pomimo tego, że w Ga- 
licji ona wiernie uległą jest swemu ukochanemu 
monarsze i jego dostojnej dynastji, a tam za 
granicą ona także uległą jest swemu monarsze 
i swojej dynastji. W sejmie lwowskim była do- 
bra sposobność, wypowiedzieć jasno i otwarcie, 
że tradycją naszą historyezną jest starodawny 
ojców naszych obrządek russki, czysty , zupełny, 
i że nikt z rozumem nie może się dziwić, jeżeli 
Ruś vgniście dzisiaj pragnie oswobodzenia się z 
więzów jezuityzmu pod względem obrządku i 
wiary. Po wypowiedzeniu tego wszystkiego 
śmiało i otwarcie, któż byłby nas czernił, kto 
denuncjował o moskwicizm i szyzmę, kto byłby 
śmiał powiedzieć, że dążność nasza nie czysta 
i nie prawa ? Ale dopókiśmy Rutenami, eo do 
języka i literatury naszej na wiejskie chaty 12 
obwodów galicyjskich ograniczonymi, a nie 
przyznającymi się do całości russkiego Świata : 
to bieda nam z kanelerstwem polskiem ! Piszmy 
sobie zdrowi, co się nam podoba, przeciw tym 
takzwanym kalumniom, uniewinniajmy się, klnij- 
my duszę i ciało, a nikt nam nie da wiary, bo 
i trudno w to uwierzyć, co jest niepodobnem, 
ale i nikt nas nie poratuje, nikt za nami nie 
obstanie(!!!) Piszmy, ile i jakie zecheemy adresy 
do papieża, i tam nie dadzą nam wiary, bo 
przecież może i tam już poczynają pojmować, 
że niepodobna dzisiaj Rusi nie być taką Russią, 
Jaką od wieków była. 

A przecież w Austrji żyje tylu nawet czy- 
sto-prawosławnych i są to narody jej najwier- 
niejsze ! Dla tega zdaniem naszem jest, że już 
czas przekroczyć nasz Rubikon i powiedzieć o- 
twarele wszystkim do słuchu: Nie możemy się 
chińskim murem oddzielać od naszych braci i 
odstawać od językowej, piśmienniczej, cerkie- 
wnej i narodowej z całym russkim światem łą- 
czności! My nie Rusini z 1848 r., my uastoja- 
szczy Russcy; ale jak zawsze byliśmy, tak je- 
steśmy i pozostaniemy na przyszłość niezachwia- 
nie wierni avstrjąackiemu monarsze i najdostoj- 


piejszej dynastji Habsburgów. Złożywszy takie 
wyznanie wiary, nie będziem potrzebowali oba- 
wiać się polskiego kanelerstwa, a to kancler- 
stwo nie bedzie nam mogło zarzucać, że język 
nasz nie zdolny do wyższych szkół, nie wy 
kształcony do urzędowania i td., bojęzyk nasz 
i literatura nasza russka dawno i daleko 
prześcigła polską, czego nam i sami Polacy w 
sejmie i wszędzie zaprzeczyć nie zdołają. 

Jeden imieniem wielu“. 


Przegląd polityczny. 


Równocześnie z wiadomością o blizkim wy- 
jeżdzie Naj. Pana do Pesztu, donoszą o przed- 
siębranych licznych aresztowaniach w Wegrzech 
io wysłaniu części zgromadzonego pod Wie- 
dniem wojska do stolicy węgierskiej. Co do po- 
głosek o rokowaniach między rządem a hr. An- 
drassym względem utworzenia osobnego mini- 
sterstwa węgierskiego, donoszą teraz, że układy 
te rozbiły się, i że hr. Julian Andrassy opuścił 
już Wiedeń. Wanderer powiada w tym wzglę- 
dzie: „Nadzieje tych, którzy mniemali, iż usiło- 
wania hr. Andrassego odniosą pożądany skutek, 
nie ziściły się. Hr. Andrassy przybył do Wie- 
dnia pełen otuchy, i pomimo wszelkich trudno- 
ści, jakie podczas swego pobytu w Wiedniu na- 
potykał, nie tracił do ostatniej chwili nadziei i 
pracował wytrwale. Opuszczając Wiedeń, odje- 
chał hr. Andrassy z tem niestety smutnem prze- 
konaniem, iż rząd jest tego zdania, że nie nad- 
szedł jeszcze czas, aby uwzględnić wyrażone 
przez sejm węgierski życzenia*. 

Według najnowszych telegraficznych donie- 
sień z Pragi, zachodzą jakieś trudności w spra- 
wie zawarcia pokoju. Jakiego rodzaju są te tru- 
dnośei, z telegramów tych dowiedzieć się nie 
można. Dzienuiki wiedeńskie domyślają się, 
że jedną z głównych przeszkód ułożenia się z 
Prusami jest sprawa wenecka, która dotąd za- 


łatwioną nie jest. Do dnia 8. hm. nie hyło je- 
azeza w Pradze pełnomocników, mającyću ruz- 


począć rokowania względem ostatecznego Za- 
warcia traktatu pokojowego. 

Właśeiwe zawarcie traktatu pokojowego na 
stąpi nie w Pradze leez w Karlsbadzie, dokąd jak 
słychać N. Pan po powrocie z Węgier, gdzie 
jest teraz spodziewany ma się udać. W Pradze 
mają być tylko wszystkie przygotowania poczy- 
nione i odnośne akta wygotowane. Spodziewano 
się tam d. 8. b. m. przyjazdu br. Breunerfel- 
cach, tudzież sekretarza legacji p. Hajmark, 
który był dotąd przy poselstwie austrjaekiem przy 
bundestagu. 

Co do dalszego istnienia Związku cłowego 
niemieckiego, niema dotąd nie pewnego. Rząd 
pruski zapowiedział wprawdzie zniesienie związ- 
ku cłowego dotychezasowego, zdaje się jednak. 
że nie chce on także linii Menu uznać za linię 
ełową. Rząd austrjacki nie może ze swej strony 
co do swoich przyszłych handłowo-politycznych 
stosunków nie postanowić, póki nie będzie na 
podstawie wzajemnego porozumienia orzeczonem, 
w jaki sposób dotychczasowy związek cłowy 
przeobrażony zostanie, i póki nie będzie pewnem, 
y i jaki związek państw południowych istnieć 

ędzie. 

Rozpoczęcie konferencyj pokojowych, jak 
pisze Wien. Abdp. w Pradze, doznało krótkiej 
przewłoki z powodu Śmierci byłego posła pre- 
zydjalnego przy Związku niemieckim , barona 
Mituch-Bellinghausen, blizkiego krewnego br. 
Brennera, jednego z pełnomocników austrjackich. 
To jednak nie przeszkodzi zdaniem dziennika 
urzędowego, zaprowadzeniu stanu pokoju w kra- 
jach, przez nieprzyjaciela obsadzonych, który to 
stan pokoju według możności przywrócony bę- 
dzie. Zmniejszyły się już przesadzone rek wizy- 
cje nieprzyjacielskie, a komunikacje pocztowe 1 
handlowe zwolna przywrócone będą. 

Namiestnik Tryestu i wybrzeża morskiego, 
br. Kellersperg, z powodu wydarzonych wypad- 
ków nie zameldowania posiadania broni, wydał 
nowe ogłoszenie, w którem wzywa każdego, ażeby 
najdalej do d. 11. sierpnia br. wykazał się z po- 
siadanej broni i podał prośbę niestemplowaną o 
dozwolenie dalszego jej zatrzymania, na przypa- 
dek zaś odmówienia broń i amunicje odła nie- 
zwłoczzie władzy bezpieczebstwa. 

Z Pragi piszą pod d. 4. sierpnia: „Wrzo- 
raj o godzinie 3. z południa przybyli do Pragi 
król pruski, królewicz i książę Fryderyk Karol 
z wielkim orszakiem, w którym zuajduwał się i 
szef sztabu głównego armii pruskiej jeueral 
Aee Na dworcu drogi żelaznej zgromadziło 
em iw e bardzo ludu. Król przejeżdżał przez 
szpałer landwery gwardji: hr. Bismark jechał 
Poda krółem, który stanął w hotelu pod gwia- 
zdą niebieską. Burmistrz i radzca jeden magi- 
stratu reprezentowali gminę. Prusacy wywiesili 
sztandary pruskie z gmachów, które zajmują. 
Burmistrz miał przemowę, w której wyrazi, 1ż 
ludność czuje się szeześliwą z powodu, że pokój 
jest zapewniony, że ucisk wojenny Wkrótce się 
skończy. Król w odpowiedzi Swej powiedział, 
iż żałuje, że przyszło do wojny, powiedział na- 
stępnie, że kontent jest z żywienia wojska i wyraził 
nadzieję, że i dalej tak będzie. W Eger także 
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jest teraz załoga pruska. Dziś rano król pruski | dużo papierów, niemających zresztą zadnego 


z orszakiem odjechał z Pragi. Wczoraj król był 
na konferencji ministerjalnej, z powodu której 
król nie był w teatrze, jak to zapowiedziano. 
Królewicz odwiedził wczoraj cmentarz żydow- 
ski, starą i nową synagogę. Izba handlowa prag- 
ska podała prośbę o otwarcie filii banku, ina- 
czej bowiem moratorjnm przedłużone będzie być 
mnsiało. „Tagesbote i Politik dziś skonfiskowane 
zostały. Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się za- 
prowiantowanie wojska kosztem skarbu. W po- 
niedziałek otwarta będzie żegługa parowa mię- 
dzy Pragą a Tetschen. W Pradze obnoszą do 
podpisu adres podziękowania dla Rady miejskiej. 

Krak. Ztg. donosi: Podług wiarogodnego do- 
niesienia będzie most na Wiśle pod Oświęcimem 
w przeciągu 3 tygodmi zrestaurowany do prze 
wozu lekszych ciężarów. Komunikacja koleją z 
Wiednia do Oświęcima i Bielska będzie możebną 
16. lub 17. bm., jeźli Prusacy nie będą stawiać 
żadnych przeszkód. Również pracnją nad restau- 
racją mostu między Szczakową i Dąbrową, i 
spodziewają się ukończyć ją w przeciągu 4 
tygodni. 

Legion węgierski, nformowany przez Prusy, 
został już rozwiązany, a żołnierze austrjaccy, 
którzy do tego legionn byli wstąpili, są odtąd 
znowu jeńcami pruskimi. 


Anglia. Wspominaliśmy już o uchwale par- 
lamentu angielskiego, zawieszającej i nadal w 
Irlandji akt „habeas corpus“. La Patrie donosi 
w tym względzie: „Tylko 33 deputowanych 
Izby gmin protestowało przeciwko utrzymaniu 
nadal stanu wojennego w ia a między ty- 
mi było 12 deputowanych irlandzkich. Uczucie 
antagonizmu Anglików wzięło jednak górę, 
zwłaszcza że pięciu ministrów z dawnego gabi- 
netu głosowało wspólnie za stronnikami mini- 
Sierstwa torysów, w celu trzymania Irlandji w 
stanie niewoli. Gladstone i Grey głosowali jak 
przyjacie!s lorda Derbego i Israelego. Wotum 
to Izby gmin smutnym jest symptomatem dla 
Irlandji, której tak samo grożą prześladowania 
torysowskie, jak prześladowali ją whigowie. I 
jakiż był powód do przedłużenia zawieszenia 
„habeas corpus* ? Oto żaden. Feniańskie po- 
wstanie zostało przytłumione, obawy nowych 
zaburzeń niema.  Irlandja zupełnie jest spokoj- 
ną. Utrzymywanie zatem w Irlandji stanu wy- 
jątkowego utwierdza tylko w przekonaniu tych, 
którzy zawsze sądzili, że hasłem politycznen! 
wszystkich stronnictw angielskich było: Ucie- 
miężenie Irlandji. 

Włochy. Główna kwatera włoska przenie- 
sioną została do Ferrary. Po pięciogodzinnej 
burzliwej naradzie ministerjalnej postanowiono 
zawrzeć zawieszenie broni. Ricasoli i Cialdini 
byli za dalszą wojną. Przeważył jednak głos 
Lamarmory i księcia Napoleona. Ten ostatni 
przyrzekł, że cesarz Francuzów będzie się sta- 
rać o korzystne dla Włoch uregulowanie granie 
włoskich w Tyrolu. 


Du 1umesd piszą 4 Wienńnia, Że Jeszcze 
przed dziesięcioma dniami prosił francuski mi- 
nister spraw zewnętrznych księcia Metternicha, 
by tenże rząd swój zawiadomił, iż Francja Au- 
strji oddaje Wenecję, z tem, by Austrja sama 
Włochom wprost Wenecję przekazała. Poseł au- 
strjacki nie podjął się jednak przesłania takiej 
niemiłej depeszy hr. Mensdorffowi i skutkiem 
tego polecone ks. Grammuntowi, aby br. Mens- 
dorffa zawiadomił, iż Wenecja przestała należeć 
do Francji.* 


Rzym. W kwestji rzymskiej zdaje się, że 
zanosi się na przesilenie. Dnia 15. bm. upływa 
ostatni termin wycofania wojsk trancuzlich z 
państwa kościelnego. P. Drouiu de Lhuys kil- 
kakrotnie w ostatnich czasach przypominał sto- 
licy apostolskiej, że Francja nieodwołalnie wy- 
kona zobowiązanie swoje względem króla wło- 
skiego, i doradzał, aby Rzym wszedł z Wikto 
rem Emanuelem w bezpośrednie układy co do 
przyszłości władzy Świeckiej papieża. Ojciec 
swięiy waha się, przeciwnicy doradzają usunię- 
cie się na Maltę, ale papież dotąd podszeptów 
tych nie usłuchał i prawdopodobnie ostatecznie 
pójdzie za radą Francji. Dowodem zresztą, że 
Francuzi zastosują sią do konwencji i Rzym d. 
15. b. m. opuszczą, jest najnowsze urzędowe 
zawiadomienie pana Sartiges. W skutek tego 
uwiadomienia odbywają się ciągłe narady rządu 
papiezkiego. Między kardynałami są zdania po- 
dzielone. Jedni są za zupełnem oddaniem się 
Francji, inni za wyjazdem papieża z Rzymu, 
wreszcie są za rozpoczęciem na nowo nkładów 
z Włochami, Poseł francuzki przemawia ciągle 
za układumi z rządem włoskim, i za reformami 
w Rzymie. 

Donoszono nam już telegrafem o odbytej 
w Rzymie dnia 4. b. m. nadzwyczajnej nara- 
dzie kardynałów. Obszerniejsze telegraficzne 
depesze o tem zgromadzeniu denoszą: „Wczoraj 
(4. b. m.) zwołał papież nadzwyczajne zgroma- 
dzenie kardynałów, na którem obradowano nad 
obecnem położeniem, które jest właściwie wiel 
ką rewolucją. Spodziewają się, że rezultatem 
obrad będzie eneyklika papiezka do mocarstw. 
Hr. Trani odjechał do Szwajcarji. Za nim udaje 
się także br. Trapani. Papież miał w kościele 

Aneiszkańskim mowę, w której wzywał mlo- 
A ży y się oparła namiętnościom rewolucyj- 
g tag do modłów za Wiktora Emanuela, 
Wirótco TF Aak al: PIECZY religii, 
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7 poprzedniego 
został skonfiskowany z powodu wiadomości, da- 
tyczącej domniemanego projektu przeniesienia 
piątego (poznańskiego) korpusu armii w naerad 
za jego waleczność do ac, Prowincji. —Nię f 
graniczono Się DA konfis ra bo przedsiębrano 
bardzo ścisłą rewizją w biurze redakcji i w po- 
mieszkaniu redaktora. Rewizja trwała trzy go- 
dziny. Szukano rękopismu wspomnianego arty- 
kulu. Tak z biura redakcji jak i z pomieszka- 
nia redaktora p. Zychlińskiego zabrano dość 


znaczenia. 


Ameryke. Izba reprezentantów w Wasyng- 
tonie przyjęła podług najnowszych wiadomości 
z Nowego Jorku wniosek, wzywający prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych, aby zażądał od 
władz kanadyjskich uwolnienia uwięzionych, z 
powodu ostatniej wyprawy Fenianów, i żądającą 
zaniechania wszystkich spraw w trybunałach 
Stanów Zjednoczonych przeciwko Fenianom, 
którzy wrócili z wyprawy kanadyjskiej. Godnem 
jest uwagi to stanowisko kongresu, nieprzyja- 
znego Anglii. Dodać należy, że kongres odmó- 
wil stronnictwa republikańsziemu w Meksyku 
poręczenia żądanego pożyczk i 50 | milionów 
dolarów. Patrie, donosząc o tem, dodaje następu- 
jącą uwagę: „Postanowienia te kongresu wa- 
syngtońskiego dowodzą, że Stany Zjednoczone 
życzliwe są polityce fraucuzkiej w Meksyku, że 
zaś z drugiej strony nie zapomniały Anglii, iż ta 
odmówiła im wynagrodzenia za straty, wyrzą 
dzone im przez korsarzy Ameryki południowej, * 

Najnowsze telegramy z Nowego Jorku z 
datą 3. b. m. donoszą, że zaprowadzony nieda- 
wno w Nowym Orleanie stan oblężenia został 
już zniesiony. mó 

Przyjazd cesarzowej meksykańskiej do Eu- 
ropy, jak i wszystkie najnowsze doniesienia z 
Meksyku świadczą, że sprawa tronu cesarskiego 
źle stoi. Według wiadomości, które czytamy w 
Indep. belge zanosi się w Meksyku na stanowcze 
przesilenie. Położenie rządu cesarskiego ma być 
tak kłopotliwe, iż w Paryżu powszechnem jest 
mniemanie, że cesarz nie czekając na zupełne 
wycofanie wojsk francuzkich, które zostało osta- 
tecznie postanowione, wróci do Europy: 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń dnia 8. sierpnia. 

A Wśród chwilowej ciszy, która nastąpiła 
po wielkiej burzy, powtórzenie jednego artyku- 
łu pisma zagranicznego przez tutejszy dziennik, 
Fremdenblatt, zrobiło senzację. 

Pismo perjodyczne Ausland, w Stutgardzie 
wychodzące, przyniosło dość obszerną, choć nie 
gięboką dyssertację o finansach austrjackich. 

Myśl w streszczeniu jest ta, że Austrja od 
roku 1848 przez ciągłe zbrojenia się 1 prowa- 
dzenie kilkakrotne wojny, popadła w tak wiel- 
kie długi, że się ich na drodze normalnej po- 
zbyć nie będzie w stanie. n 

Analiza dzisiejszego stanu rzeczy okazuje, 
iż w krótkim czasie, tj. w tym roku przybyło 
ciężarów tyle, że z doliczeniem potrzeb hieżą- 
cych, deficyt wynosić będzie 400 milionów gul- 
denów (nowych dlugów), co znowu przy obe- 
cnym kredycie państwa przysporzy . ciężarów 
najmniej 40 milionów tytułem rocznych pro- 
centów. s 

Nie pozostaje innej rady, jak zieduko wać 
stopę procentową od zapisów państwowych, np. 
w stosunku 5: 3. 

Autor artykułu pociesza lękliwą publiczność 
tem, że od czasu wojny amerykańskiej kapitali- 
ści za granicami sprzedawali austrjackie, a ku- 
powali amerykańskie papiery, że więc nie bę- 
dzie wiele krzyku za granicą, bo większa część 
obligów dłngu państwa znajduje się w ręku au- 
strjackich kapitalistów. 

Czy ta uwaga uspokoi interesowanych i czy 
jest środkiem łagodzącym nmysły, nie wiem, ale 
to pewna, że preokupacja, co się z finansami 
stanie, nie od dziś się datuje; przedmiot ten obra- 
bianym bywa codzie: nie prawie w kołach finan- 
sowych. 

Dotychczas jednak organa półurzędowe przy 
każdej okazji występywały przeciw insynuacjom, 
jakoby mogło kiedykolwiek przyjść do redukcji 
odsetków legalnych. 

To też reprodukeja pomienionego artykułu 
przez Fremdenblatt, zrobiła tem większe wrażenie, 
ile że w ostatnich czasach zdarzało się, że or- 
gan ten oddawał w rzeczach politycznych wier- 
nie mvśl rządową. 

Polityka i sprawa pokoju w zawieszeniu. 
Nie wiedzieć nawet, jak Austrja stoi z Włocha- 
mi. Podczas gdy z Prusami układy się toczyły 
o zawieszenie broni i o ustalenie punktów przed 
ngodnych pokoju, z Włochami się rzeczy pro- 
wądzą w inny sposób. Austrja i Włochy dele- 
gowały peinomocników wojskowych do miasta 
Cormons w Gorycji, żeby się porozumieć o dłuż- 
sze zawieszenie broni tylko. 

Tam już Prusy pozostały na stronie. a 
Francja objęła ex professo rolę medjatora;— ho 
cesarz Napoleon ma prawo poniekąd, jako ce- 
sjonarjusz Wenecji, kwestje sporną rozstrzygnąć. 
W układach z Prusami zwycięskiemi, musiał 
poprzestać na tak zwanych „hons offices“. Tym- 
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w południowym Tyrolu. 

Zdaje się, że gabinet tutejszy nie myśli o 
rektyfikacji granicy południowej w duchu wio- 
skim, bo prócz innych oznak, dziś pojawiają się 
w dwóch pismach konserwatywnych Vaterland i 
Kamerad równobrzmiące artykuły pod tytułem: 
„Graenz-Corrigirnug in Süd Oesterreich*, które 
wypowiadają życzenie i dają radę, żeby grani- 
cę Tyrolu fortyfikować na kształt weneckiego 
czworoboku. 

Wolne temu zdaniu przeciwstawić uwagę, 
żedaleko polityczniej wyglądałoby zawarcie ta- 
kiego pokoju z sąsiedniem królestwem Włoskiem 
któryby pozwelił i nadal spokojnie rozwijać się 
Austrji i Włochom i któryby traktatem handla- 
wym pokojowe obu państw stosunki utwierdził 
lepiej i pewniej, jak środkami surowego uporu, 
które się dotychczas okazały zawsze niedo- 
statecznemi. - 

Skoro się obecna wojna zakończy pokojem, 
prawdopodobnie nie tak łatwo przyjdzie do woj- 
ny; bo interesa Austrji nakazują unikania spo- 
sobności do wojny i nie uważania na rady eks- 
Kluzywne, tylko na potrzeby ludowe mo- 


narchiji, 


Gdyby się jeszcze znalazł jaki skeptyk, stój 


ryby nie ufał preliminarjom pokojowym prusko- 
austrjackim , tenby się zaspokoił wiadomością, 
że srebro banku wiedeńskiego wraca z Komor- 
na napowrót do piwnic banku w Herrngasse, i 
że powozy, konie, przybory itd. dworskie wra 
cają z Budy do Wiednia. Koszta przewozu 
skarbca bankowego dv Węgier, i ztamtąd do 
Wiednia, wynoszą z górą 50.000 guldenów. 

Pułk wiedeński Deutschmeister przybył tu. 
Utracił przeszło 1.200 ludzi. Mówią, że pójdzie 
na załogę do Galicji. 

Sonntags Ztg. zasuspendowana na 3 miesiące 
z powodu dawnego procesu prasowego. Szkoda 
nie wielka ; takiego dziennika w żadnej rezy- 
dencji nie ma i nigdzieby się nie utrzymał. 
Podczas wojny wyzyskiwał publiczność ciekawą 
w sposób tak niegodziwy, a razem tak przezro- 
czyście na proste wyzyskanie obrachowany, że 
warto o tem wspomnieć. Jednego dnia np. Wy- 
daje Extrablatt: Francuzi przekroczą Ren, 
skoro Prusacy nie zrobią tego lub tego. Drugiego 
dnia Francuzi już maszerują, 120.000 ich opuści- 
ło obóz pod Chalons. Mimo to nie konfiskowano 
widocznych fałszów, a publiczność kupowała 
dziennik, któremu o prawde nie chodziło. 
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Londyn dnia 3. sierpnia. 

(B). Znowu dziennik wasz odbieramy z przer- 
wami. Czasem dni trzy jesteśmy bez wiadomo- 
ści; czasem trzy lub cztery numera otrzymuje- 
my razem. W tej chwili nie wiem, czy przysłane 
wam listy o zebraniach robotników, o obaleniu 
sztachet w Hyde-Park, o danych i odebranych 
kułakach umieszczone zostały. Dziś ograniczam 
się na doniesieniu, że ci, co stoją na czele ru- 
cbu robotników, chcą reformy, nie rewolucji. 
Mogli byli zgromadzić przeszło sto tysięcy ludu 
i rzucić rękawicę torysom; woleli zebrać mi- 
tyng w sali rolniczej, gdzie 40 tysięcy krzy- 
czało: precz z torysami, niech żyje Bright. 
Zwracam uwagę waszą, że robotnicy poznali 
wreszcie, że ani na Russela, ani ua Gladstona 
liczyć nie mogą. Już w objawach o pierwszym 
nie ma wzmianki, dla drugiego stygnie współ- 
czucie. Muszę też i o tem uczynić wzmiankę, 
że poza znanemi imionami nowi pejawiaja się 
mowcy z łona robotników. Słowa ich zwięzłe, 
cierpkie, wyrobione cierpieniem, ugruntowane 
długą rozwagą, trafiają do serca i umysłu pra- 
ceowników. „My ehcemy, wołał jeden z nieh, re 
formy. Torysi chcą rewolucji. Oni rachują na 
policję i na armaty, mv na postęp oświaty i na 
uezucie sprawiedliwości. Ale cierpliwość nasza 
ma granice, jeśli oni chcą być tyranami, my im 
udowodnimy, że nie jesteśmy stworzeui do |arż- 
ma.* Skończyło się na mowach i na poważnej 
demonstracji. 

Gdyby tylko szło o reformę, terysi byliby 
opnścili ministerjam. Ale dopokad stanowezo po- 
kój pomiędzy Austrją, Prusami i Włochami nie 
będzie zawarty, Derby i DTzraeli, znani ze 
swojej nieżyczliwości dia Francji, u steru wła- 
dzy Zuslauą- TO vui z Moskwą Się porozumie- 
wają i nad tem pracują, aby Napoleonowi ani 
piędzi ziemi nie odstąpić. 

Torysi tak wyćwiczeni w sztuce rządzenia, 
dostali w tych dniach od królowe) dowcipną 
naukę. Zapewne wam wiadomo, że i tu cholera 
zawitała. Zabiera około dwieście ofiar codzien- 
nie, a jak zwykle popłoch wiele do śmiertelno- 
ści się przyczynia. Była o tem mowa w radzie 
królewskiej. Derby wspomniał o poświęceniu 
cesarzowej Francuzów i o dobroczynnym wpły- 
wie, jaki wywarła jej bytność w szpitalach, da- 
jąc do zrozumienia, że królowa angielska mo- 
głaby mieszkańcom Londynu oddać podobną 
przysługę. „We Francji, odrzekła królowa, ce- 
sarstwo rządzi nie króluje, tam też przy- 
kład poświęcenia pewinien iść od panujących. 
W Aoglii ministrowie rządzą, a ja króluję: do 
ministrów i ich żon należy dać przykład, o któ- 
rym mówicie.* Nie nie odpowiedział przewodnik 
torysów i zwrócił mowę do mityngów robotni- 
czycb. 

Jeżeli w polityce wyczekującej Anglii, nie 
masz tej śmiałości, jaka powinnaby cechować 
potężne państwo; jeżeli w wewnętrznych sto- 
sunkach widzimy słabość: przyznać musimy, iż 
w przemysłowych przedsiębiorstwach Anglia nie 
ma rywala. Z dniem każdym nowe robi odkry- 
cia i ziemię zadziwia wielkością prac doko- 
nanych. 

Połączenie Anglii ze Stanami Zjednoczo- 
nemi linią telegraficzną, należy do dzieł, która 
w historji stanowią epokę. W pięć kwadrausów 
przechodzi wiadomość z jednej części ziemi do 
drugiej. Dziś nie można obliczyć, jakie z tego 
wynikną skutki i korzyści. Jak zwykle w pier- 
wszych chwilach, niedoświadczenie, ciemna chęć 
zysku, zmniejszają skutek usiłowań. Spółka 
co wykonała to olbrzymie przedsięwzięcie, żąda 
21 szylingów za każde przesłane słowo: tele- 
graf przeto przez czas niejaki będzie tylko na 
rozkaz bogatszych. Wkrótce zawiadowev tele- 
grafu przekonają się. że większa będzie dla 
nich korzykć przesłać tysiąc depesz po 3 Szy- 
lingi, niź 150 po ginei. Wykonanie tego przed- 
sięwzięcia, zapewnia Anglii wyższość nad Fran- 
cją w stosunkach zewnętrznych z Stanami Zje- 
dnoczonemi. Paryż będzie musiał przez Londyn 
porozumiewać się z Wasyngtonem w Czasie po- 
koju. W czasie wojny Anglia zachowa dla sie- 
bie wyłączny przywilej. h 

Stowarzyszenie polskich pracowników, o któ- 
rem kilkakrotnie wspomnicliście, wzrasta i coraz 
nowe zaprowadza ulepszenia. Utworzono służbę 
lekarską na korzyść zjednoczonych. Prącujący 
odkrywają szczególniejsze zdolności w braciach, 
co żyli w odosobienin. Niezawodnie zajmuje w 
wyrobach blacharskich jedno z pierwszych miejse 
ziomek nasz, Poznański. W tych dniach pokazał 
nam dowcipny i zabawny wynalazek. Jeden zu- 
rzędników poczty ubolewał, że nie może się w 
oznaczonej godzinie obudzić, że często się spa- 
żnia, co mu przeszkadza w dopełnieniu przyję- 
sych obowiązków. Za kilka szylinzów, Poznań- 
ski zrobił mu maszynkę do kawy lub herbaty. 
xdy tylko zegar wybije oznaczoną godzinę, za- 
alka zapala spirytus, goiaja kawą lub herbatę 
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i wydaje piskliwy krzyk, podobny do krzyku lo- 
komotywy przy drogach żelaznych. Głuchy mu- 
siałby się przebudzić. Świadkowie, których za- 
prosiliśmy do ocenienia tego doweipnego wyna- 
lazku. ubawili się i oddali sprawiedliwość robo- 
tnikowi, co za bezcen wyroby Swoje hurtownym 
kupcom sprzedaje. Tego rodzaju pracownikom 
dopomódz, aby mogli aa własną korzyść prace 
i zdolności rozwinąć, jest najmilszym okowiąz- 
kiem. Do tego też dąży Zjednoczenie polskich pra- 
cowników w Londynie, 
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Celigny d. 4. sierpnia. 

(S) Z największą ciekawością czekałem , 
kiedy też moskiewskie dziennikarstwo wywnę- 
trzy się,i otwarcie wypowie, jak opinia publi- 
czna, to jest jak rządowe figury w Moskwie za- 
patrują się na wypadzi, które mają miejsce w 
środkowej Europie. Dzienniki dziś otrzymane 
wypowiedziały swe zdanie nakoniec,i tak jedno- 
zgodnie, że nie mamy prawa żaduego, powąt: 
piewać, iż nie jest to zdaniem rządu, bo o polityce 
w Moskwie można mówić to tylko, co rząd, co 
ministerstwa mówić pozwalają. Na zapytanie c0 
powinna robić Moskwa w tej chwili, i jakiej 
trzymać się polityki, dziennikarstwo tak odpo- 
wiąda : 

„Moskwa nie ma żadnej korzyści pozwala 
jąc wzmoenić się Prusom. Austrja u nas nic 
wziąć nie może, ona myśli tylko o zachowaniu 
swych granic. Dla państwa tego status quo jest 
prawem. Samo istnienie jej potępione przez no- 
wą zasadę narodowości. Oua nawet marzyć nie 
może o nowych nabytkach, o zawojowaniach ; 
Anstrja bedzie szczęśliwą , jeżeli zachowa więk: 
szą część swoich posiadłości. Ze strony Austuj! 
nie ma więc dla nas niebezpieczeństwa, lecz 
nie możemy od niej oczekiwać i żadnych ko- 
rzyści, jeżeli pozostanie w tym stanie, w jakim 
była. My nie możemy z nia sympatyzować, 
gdy miliony Słowian, niezadowolone z rządów 
Austrji i Turcji. wyciągają już od pół wieku rę- 
ce do nas, błagając o pomoc. Zaczynać jednak 
w tej chwili nieprzyjazne kroki względem pań- 
stwa, które przez nas zbawione w 1849 roku: 
odpłaciło nam w 1854r. najezarniejszą niewdzię” 
cznością , byłoby nierozsądkiem. Po silnem upo” 
korzenin Austrji, państwo to będzie mnsiało ko- 
niecznie powyrywać korzenie złego, które g0 
doprowadziło do tak smutnego stanu. Potrzeba 
będzie przystąpić do zmian, a każda zmiana; 
nim wejdzie głęboko w życie narodu, osłabia 
państwo. Dłago więc jeszcze Austrja będzie 
słabą, o niej więc pomyślimy potem. Pru- 
sy, państwo czysto zaborcze. Cała historja Prus 
jest historją zaborów. Dopóki Prnsy nie znajdą 
naturalnych granie, Karpatów, Czeskieh-gór, Bał- 
tyku, Wisły, Renu, Menu, będą one w Europie 
żywiołem ciągłego ruchu i polityka ich będzie 
miałazcharakter zaborczy, a w części rewolucyj” 
ny. Leży to w naturze rzeczy. My moglibyśmy 
natychmiast wmieszać się w wałke, i za powię- 
kszenie  terytorjalne Prus zażądać cdstąpie- 
nia Moskwie Poznania. Możemy być pewni, 
że trudności wielkich nie napotkalibyśmy. Lecz 
nam potrzeba pokoju, gdyż nie mówiąc o refor- 
mach, które mogą wejść w życie tylko przy 
warnnkach pokoju, finansowy stan Moskwy nić 
zachęca nas do prowadzenia wojny. — Poeze- 
kajmy więc i oszezędźmy siły na przyszłość: 
Nam niedogodnie dopomagać Prusom i nie' 
bezpiecznie rozwalać Austrję. Leez położenie 
rzeczy może się zmienić. Jeżeli Austrja zbyt 
osłabnie, Czerwona Ruś powinna przejść do 
nas. Nasze naturalne położenie lepszem jest 
od francuzkiego. Francja spodziewa się zaokrą” 
glenia swych granie ziemiami, na których mie- 
szkają Niemcy, my zaś otrzymamy jednople- 
mienne z nami bogate prowincje od Prus i Au 
strji. Boz nas nie obejdzie się. Za powiększe- 
nie Prus, za oddanie im kluczów do Bałtyckie- 
RO morza, my powinniśmy wziąć wiele... 
Terażniejszy nasz program: „Nie tracić sił ani 
środków, czekać, upierać się przy przeszłym po: 
rządku rzeczy, ustanowionym na kongresie 1815 
roku, który nie my zmieniliśmy, lub otrzymać 
dobre wynagrodzenie za jego zmianę“. 

(Austrja po poniesionych klęskach jest je- 
szcze silniejszą niż Moskwa „której stan wewnę- 
trzny jest w zupełnem rozprzężeniu, jakto coraz 
więcej wychodzi na jaw. Rozprzężenie to da- 
leko prędzej sprowadzi rozkład Moskwy, i zie 
Moskwa z rozkładu Austrji, lecz Anstrja Z roz- 
kładu Moskwy będzie mogła korzystać ; p. r.) 

W wewuę:rznej polityce Moskwy nie się nie 
zmieniło. Reakcja idzie śmiało naprzód, depcąć 
wszystko, eo było porządniejszego w tem azja- 
tyckiem państwie. Na pomoe Murawiewowi spu- 
szczono znown z łańcucha Katkowa. Sam car 
chciał obaczyć się z tym wielkim człowiekiem, 
pomówić z nim i umówić się. Katkow wchodząc 
znowu do redakcji, postawił swoje warunki rzą: 
dowi i napisał manifest, w którym jak kró 
pruski mówi: „Proszę Boga, żeby podtrzymał 
nasze słąbnące siły i dopomógł nam.“ Pierwszy 
artykuł wstępny był donosem na jakiegoś nibi- 
listę, kióry przyjechawszy z zagranicy i przy- 
wiózlszy z sobą naukę, która niby zjawiła się 
w sferach rewolucyjnych, o zabijaniu ukorono- 
wanych osób, namówił Karakazowa do zamachu 
na życie eara. Upadek społeczności okropny. 
Posiość i bezduszność niezmierzona. W. Peters 
burgskich Wiedomostiach nr. 182. czytamy następne 
zawiadomienie: „Chege uświęcić dzień cudo- 
wnego zbawienia J. ces. Mości od zamachu 
zbójey, rzymsko-katoliekie duchowieństwo ros- 
sieńskiego powiatu zebrało między sobą 250 ru- 
bli srebrem, i ofiarowało te pieniądze na upię- 
kszenie nowobudującej Się prawosławnej cerkwi 
w Rosiejniach (11). A reprezentanci wileńskiej 
żydowskiej gminy na zebraniu swojem postano- 
wili prosić, żeby wszystkie żydowskie dzicci 
męzkiego rodzaju, rodzące się w dniu 4. (16.) 
kwietuia, chrzeić na prawosławie i dawać im 
imię Aleksandra“ (?). Przeczytawszy te dziwy, 
przypomniałem Sobie bajeczke moskiewską „O 
prosięciu, co Jaje zniogło, i o kurce eo się ocie- 
lita.“ Biedna Litwa! Ile ona cierpi i jakie musi 
znosić najgrawania codziennie... 
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Kronika. 


— Dalszy wykaz strat armii północhej podług 
Wiener Zty. z d, 8. b. m. 

W bitwie pod Trutnowem d. 24. czerwca z puł u 
piechoty nr. 10. im. hr. Mazzuchelili : 

1 kompania: [reiter Dzwiega Jan, szeregowi Doł- 
Życki Jan. Kołodziejczuk Antoni , Dziedziniewicz An- 
toni, Hoenigshof M*urycy, Kuszta Teodor polegli: Ja- 
kubowicz Jaremko. Ataman Fedko. Balkota Ignacy, Baj 
Wilk, Chomiszczak Filip, Hrynik Wojtek, Hryiiczuk 
Szymon, Żuryniec Mik., Janczyk Mik., Kabała Kazim.. 
Kijanka Wojtek. Kulejewiez Andrzej, Lipka Gabrye!, 
Prus lwan, Romanik Józef, Łyczakowski Jan ranni, 
Skoczylas Jan, Sobołewski Walek, Siwakiewicz, Pusz- 
karski Grzegorz, Bernadio Fedko, freiter Brzozowski 
Leon, szeregowi Bihnurski Atanazy, Jurynik Hnat nie- 
odszukaai 

2 kompania: Freiter Botyryn Jacko, Krassy Ilko, 
Szewczyk Iwan, Paczura Albin, Pruczyński Paweł; sze- 
regowi Bas Michał, Czerczak Woj, Chachoł Jan, Czu- 
ma Seliko, Dnieski Paweł. Galiński Walenty, Górka 
Mich,, Hurdo Bartek, Hirsch Marek, Hołojuk Mik., lwa- 
nisa Piotr, Klimko Kożma, Klinicki Józef, Kossiak Mich. 
Kociopka Tymko, Kruczkiewicz Wasyl. Kwis Mik., ana 
Antoni, Mazan Matwij, Marczuk Mich., Milan Jwan, 
Michałowski Julian, Olech Oleksa, Ochalski Tom.. Pe- 
tryka Marek, Roman Hryńko, Rogawski Jan, Seniak 
Jaško, Stycz Piotr, Torand Edward, Turek Mik., Wo- 
sieki Wawrzek polegli ; kapral Nowicki Jul., szeregowi 
Bojański Mich., Brytan Mich., Bryl Piotr, Bufan Onu- 
fry, Bażeha Stef., Bernakiewicz Piotr, Brewka Wanio, 
Błahuta Jan, Pirych Grzegorz, Rogowski Jan, Schloss- 
berg Marek, Martyniuk Stet., trębacz Wańczyeki Woj., 
nieodszukani; szeregowiec Szul Antoni, freiter Turka 
Antoni ranni. 

3 kompania: Plutonowy Szydłowski Antoni, freiter 
Klocek Paweł, Lisiewicz Andr., szeregowi Ambros Mik., 
Derkacz llko, Górewicz Woj., Karaś Ferdynand polegli: 
Misiński Szym. ranny, Petryka Józef, Strus iwan, Sowa 
Fr., Żwir Waśko polegli: Zielecki Józef. Żółtek Iwan, 
freiter Wojtowicz Jan, szereg. Chimerak Fr., Goldstein 
Izaak, Kaminiecki Oleksa ranni: feldfebel Kolankowski 
Stefan, kapral Herberth Gustaw, szereg. Dorosz Jędrzej, 
Hrycyk Mikołaj, Jakimów Michał, Kiszczuk Iwan, nie- 
odszukani, 

5 kompania : Plutonowy Wilczyński Tomasz, frei- 
ter Andruszko Dymitr, Jaruchta Józef, trębacz Zołyniak 
Jędrzej. dobosz Martyn Roman, szereg. Kuliniec Pań- 
ko, Szczepaniuk Maciej, Warzecha, Bednarczuk Pańko 
polegli; Zwierzyński Wojtek ranny, Drult Hryńko, 
Broczek Wojtek, Jakiel, Dz nrka, Łnbiński, Tereszko, 
Kostyra, Hołubiec Dańko, bByrlewicz Józef, Sinkała 
Józef polegli: feldf. Żabecki Medard, plut. Kawa Pa- 
weł. freiter Gombar Fr.. szereg. Wawro, Kupisk. Ko- 
zak, Lewicki Mich.. Koleszko, Sieniawski Hryńko, Łuć 
Jurko. Kurasz Paweł, Krylisko Daniel, Czuba Paweł, 
Skwarko Mich. nieodszukani, Klapholz Jakób, W andro- 
wny Jakim. Kórner Abraham ranni. 

6. komp. Feldw. Hoffmann Edward poległ. feldw. 
Sierżański Kasper. plutonowy Ulicki Bazyli, kapral 
Szewczuk Dymitr, szereg. Bryziewicz Wład., Bałagus 
Dymitr, Dygdalewicz Wasył, Engelmann Edward, Fur- 
gota Jan. Jarucha Jan, Krul Feliks, Kramarowski Mich.. 
Kalossa Mich., Kokolin Maksymilian, Kowal Mich., Ku- 
czak linat, Mazur Mich., Montag Samuel, Milanik Iwan, 
Medzau Miron, Ostaszewski Teodor, Paryniak lwan, 
Semeniuk Jan, Stachnik Iwan, Sikora Mikołaj, Woł- 
czański Jurko, Zagulak Iwan, Zocz Fed'ko ranni: fr. 
Miszko Vymko. Wandyk Jerzy, szer. Białoskórski Pa- 
weł, Białkowski Jan, Chomin Fedko, Fita Michał, 
Koch, Kot Jurko, Neczaja Roman, Pizań Jan, Paszuła 
Jan, Pytka Fr., Ratowski Mich, Tomazy Asudrzej nic- 
odszukani. 

1. kom. Kapral Czerwenka Karol, Nycz Orym, Du- 
szczak Wasyl, fr. Pałka Gabryel, Ziembieki Jan, szer. 
Bawół Iwan, Cykoszczyn Fedko, Dunda Wasyl polegli, 
Dolini Adam ranny, Fiter Wasyl, Cyganko Stef, Gile- 
ta Wojciech, Koszowski Marcin, Kanikuła Błażej, Kre- 
wicz Łukasz, Łucan Konstanty, Morhyla Hryńko, Peli- 
powiez Stach, Rybak Jan, Szupec Stef., Steinberg A- 
braham, Syczak Łuć., Berliński Aureli, Łuc Emil pole- 
gli, Blumenfeld Jakób, szewc Kurtycz Stanisław, Hadam 
Fr., szereg., Lisicki Piotr, Przegoński Hryńko nieod- 
szukani ; kapral, Habermau Józef, Hyciński Mich. Kowal 
Stef., Mazur Mieh., Owsiany Wojciech, Rychlak Pañ- 
ko, Rola Matwij ranni, fr. Baumgarten Fideli nieod- 


"szukany. 


8. komp. Plutonowy Zawalski Piotr poległ, freiter 
Wolf Adolf ranny. 

9. komp. Feldw. Szypał ranny, kwafeldw. Coureyry 
Ludwik poległ. 

11. kemp. Feld. Weger Fr. ranny. 

12 komp. Plutonowy Wolanin Józef nieodszukany, 
szereg. Bednarczyk Paweł, Mastykarz Dańko, Seme- 
niuk Stefan, Steczyk Wasyl, kapr. Augustyn Wojtek 
polegli, treiter Assing Wilhelm, szereg. Witko Tomasz 
ranni. 

13. komp. Szereg. Dyńko Wojtek, Buta Sef. ranni, 
Schwarz Sehmerl nieodszukany. 

12, komp. Szereg. Bukowski Jan poległ, Carek 
Marcin ranny. 

13. komp, Prejter Sromka Mil. ranny, Czajkowski 


nadesłane. 


Szanowna redakcjo! 


Otrzymawszy Ogólny wykaz przez Towa- 
rzystwo „Assicurazioni Generali“ w Tryeście, 
swoim zabezpieczonym W roku 1865 wypłaco- 
nych wynagrodzeń za szkody elementarne, po. 
zwala sobie niżej podpisana Jeneralna Ajencja, 
w zastępstwie pomienionego Towarzystwa, upra- 
szać szanowną Redakcję Gazety Narodowej, zna- 
nej z swej bezstronności, o zamieszczenie tegoż 
wykazu w dzienniku swoim“), a to celem upo- 
wszechnienia zawartych tamże wiadomości szcze- 
gółowych eo do objętości i liczby uskutecznio- 
nych wynagrodzeń w Towarzystwie naszem, ł 
tym publicznym rozbiorem i opisem stanu rzeczy 
przekonać kraj cały i spoleczność, jak pożąda- 
nem dobrodziejstwem bywają instytucje. które 
w podobnych sprawach z taką szybkością i za- 
lecenia godną rzetelnością, corocznie tak zna- 
czne sumy wynagrodzeń uiszczają. 

Z wykazu. na wstępie wspomnianego, oka- 


*) Wykaz ten umieszcza się w części inseratówz p. r.) 


Wojtek poległ, szereg. Maj Jurko, Mryńka Józef nieod- 


szukani, Hydel Michał poległ, Pleszko Jędrzej, Osmul- 
ski Paweł, Huc Jacko, Puszka Fr. ranni. 

14. komp. Rabucha Teodor, Czop Iwan, Ambruch 
Jurko, Andruch Iwan, Niedźwiedź Tymko, Hołod Dań- 
ko, Krysa Kasper, trębacz Wożniacki Jan ranni. 

15, komp. Szereg. Prucyk Dymitr, Sawczuk Jan, 
Scisło Mik., Gudziak Wasyl, Prus Mich. Fudała Fr., 
Grzebieniak Jan polegli: plutonowy Rodzynkiewicz 
Szymon, kapral Kłodowski Sebastjan, fr. Wasyliszyn 
Waśko, Łoziński Wojciech, szereg. Matrypuła Piotr. 
Waryniak Szymon, Pachołek Iwan, Beksiuk Paweł, Ste- 
ciuk Jan, Walniczek Michał, Werbowski Łukasz ranni. 

16. komp. Frejter Hilges Karol, Skrzyniec Michał, 
Szuban Mich., Kucyk Iwan. szereg. Brelik Ant, Du- 
dziński Fedko, Malicki Bartek, Muszyński Iwan, Orło- 
wski Marcin. Rymarowicz Antoni, Trenko Mich. Hryi- 
ko Atanazy, Taras iwan, Janowski Pańko, Krownicki 
Jurko, Matrejek Michał, Hus Maksymilian, Szalaj Piotr, 
Wojajlak Konrad, Szydło Tymko, Werhuń Iwan ranni. 

17. komp. Fr. Krawców Atanazy ranny, szereg. 
Chomiak Feliks, Procyk Ant., Wajda Iwan, Chłosta 
Piotr, Dubik Iwan, Waszek Gabryel polegli, Mazur Do- 
minik, kapr. Jastidt Walenty, szereg. Pikulski Fr., BO- 
gacz Pańko, Bas Stef., Hołómka Andrzej, Hałajko Tym- 
ko, Semczuk Hryć, Serwateznk Stach, Waniec Fr., ka- 
pral Mestel Riwe, szeregowi Wojnar Jakób , Jarosz 
Błażej, Nowak Jan, Klubak Seńko, plutonowy Rodzyn- 
kiewicz Jędrzej, szereg. Grftufeld Leopold, Kwier Wa- 
syl, Jaaurynowiez Franciszek, Hryniuk Wasyl, cieśla 
Bakaj Hryiko ranni. 

18. komp. Fr. Wojtowicz Jan, szereg. Bilch Jan 
polegli, Saeher Mendl, Marczuk Jan ranni. 

8. komp. kapr. Tajny nieodszukany. 

4. komp. Fr. Zeles z Michał, Lechowski Maciej, sze- 
regowi Czerniawski Teodor, Iwanko Hryć, Pastuszyn 
Józef, Dudak Stan. polegli, Birczów Iwan, Hartycz Jo- 
zafat , Jacynicz Wasyl, Koniuchowski Paweł, Klimczuk 
Kożźma, Ostapek Teodor, Pilipiec Hnat, Bruka Jan, 
Ptaszyński Hryńko ranni, Górnik Wasyl nieodszukany. 

9. komp. Fr. Plisiak Atanazy, Rudnicki Jan, Bie- 
dak Piotr, szereg. Pilipowicz Senko, Chodaczek Iwan. 
Nestor Iwan, Cybulski Ilko, Wąsowicz Oleksa, Kacz- 
marz Aryć. Wilk Teodor, ; Klein Stefan, Jedrzejczuk, 
Prokop, Kozłowski Michał, Krysa Atanazy. Korac Ste- 
fan, Toc Stefan polegli, kapr. Kotlarczuk Fedko, freit. 
wieekapr. Batres Jan, Statkiewicz Karol, Trost Maury- 
cy, Leszczyczuk Onufry, Wilk Michał, Wolnar Tom., 
Hrycak Iwan, Hłudec Dymitr, Wilgosz Szymon, Rugel 
Jakób, Broczkowski Pańko, Kowal Wasyl, Rokosz An- 
toni, Baczujanin Dymitr, Koński Jan, Kopacki Jan, 
Nakonieczny Michał, Cyrol Michał, Trebacz Radjec 
ranni. 

12. komp. Szereg. Siek Andrzej poległ. 

11. komp. Szereg. Nowicki poległ, kapr. Marczuk 
Jan, Rogel Wilhelm, szereg. Meszczeszyn Hacko, Sma- 
ha Hnat, Dydak, Dujbóg, Ilirsz Józef, Gadomski Mich., 
Głowa Grzegorz, Pierzchała Grzegorz ranni, Kołodziej 
Szymon uieodszukany, Boruch Bazyli, Czuchra, Dry- 
niarz ranni, Ferkides Natan nieodszukany, Czapowski, 
Solicki Antoni ranni. 

! 18. komp. Szereg. Marczuk Jan, Czolyncza Stach , 
Syrkow Paweł ranni. 
Spis poddanych austrejackich, wziętych do 
niewoli moskiewskiej. (Dalszy ciag.) 

Chowański Julian jest w Twerze, Czajka Tomasz 
ułask., Czajka Maksymilian ułask., Czerkawski Stani- 
sław jest w powiecie krasnojarskim, Czerny Józef uła- 
skawiony, Czyżewicz Antoni ułask., Czajkowski Fran- 
ciszek jest na Sybirze (w gub. jenisejskiej pow. Kanok 
wieś Jakowla) ułask., Czajkowski Władysław ułask. i 
wrócił , Czusławski August ma być w gubernii tabo - 
skiej w mieście pow. Jałntoroswk, Czerwiński Henryk 
był w okolicy Łodzi, teraz niewiadomo gdzie, Czer- 
wiński Stanisław niewiadomo gdzie, Czerwiński Józef 
jest w Petersburgu, Czaplicki Franciszek Marceli Wła- 
dysław jest w Mazule, Czechowicz Józef jest w kopalni 
Kliczka, Czystowski Józef ułask., Czerniowski Antoni 
ułaskawiony i wrócił, Czyżyk Antoni alias Czyżew u- 
łask. i wrócił, Como Józef nie wiadomo gdzie, Chmie- 
lowski ułask., Chowaniec Henryk na Syb. w Piotrow- 
skim zawodzie, Ciszek Jan w gub. sirbirskiej w Ni- 
znie, Chęciński Stanisław jest na Sybirze wsi Kułako- 
wej, Ciećkiewicz Balfe był w Zamościu, teraz nie wia- 
domo gdzie, Chrząszczewski Stanisław jest w Charko- 
wie, Chojnacki Józef był w Pskowie, teraz nie wiado- 
mo gdzie, Cibicki Józef nie wiadomo gdzie, Chęciński 
Jan na Sybirze we wsi Kułakowej jest, Celiński Fran- 
ciszek nie wiadomo gdzie, Cengler Wiktor ułaskaw., 
Cwierż Jan z Nowego Targu w Permie, Chowaniec 
nie wiadomo gdzie, Cetnarowski Jan alias Pabisz uła- 
skawiony, Caroli jest w Nerczyńsku, Clerici jest w 
Nerczyńsku, Chodacki Piotr nie wiadomo gdzie, Ce- 
pfch Błażej jest w Jarosławiu, Cygankiewicz Antoni 
jest w Jarosławiu, Chrupek Kazimierz nie wiadomo 
gdzie. 

Deszczyk Jakób jest w Orle, Dec Wojciech ułask., 
Dembiński Aleksander z Bochni w Permie, Dębski Gu- 
staw jest w Kursku, Dembowski Robert jest w tobol- 
skiej gub. w mieście pow. Jałutorowsk, Dalmajer lgna- 
cy nie wiadomo gdzie, Dalmajer Józef nie wiadomo 
gdzie, Dawida Michał jest w Seratowie, Dabrowski 


z dnia 12. sierpnia 18466. 
Dąbrowski Edward jest w gubernii tomskiej pow. Wo- 
zniee, wołość Bierścińska, wieś Wierzniciańska, Dostal 
Ignacy z Ołomuńca (Morawa) w Permie, Dobrzyński 
Józef jest w Siewakowie podle Czyty, Doległo Maciej 
ułask., Domagalski Franciszek ułask. wrócił, Doroba 
Marcin jest w Orlu, Draszkowicz Franciszek jest w 
Piotrowskim zawodzie, Dzurakowski Ludwik ułaskaw., 
Dzikowski Ludwik ułaskawiony, Dydik Jan jest na Sy- 
birze, Dutkiewicz Michał nie wiadomo gdzie, Drozdo- 
wski Jan ułask, wrócił, Dziurzyński Nikodem ułaska- 
wiony, Dulemba Walery ma być w Irkucku, Drozdow- 
ski Jan z Tarnowa w Permie, Dziedzie Jan jest w Or- 
lu, Dzierbiński Wincenty ułask. wrócił, Dul Józef z 
Grembowa obwód Rzeszów w Permie, Dufin Gustaw 
jest w Orlu, Dzapella Teodor alias Gruszecki Henryk 
ułaskawiony. 

Elnok (Elenak) Paweł ułask., Eliasz Władysław 
jest w Permie, Ellinger Eug. z Krakowa jest w Kur- 
sku, Erdej Władysław jest w Jarosławiu, Erazmus Hen- 
ryk z Tarnowa w Permie. DZCHn: 


— Radea sądu wyż. kraj, we Lwowie, p. Walenty 
/Zaręba-Bielawski, z powodu przejścia w Stan spoczyn- 
ku otrzymał najwyższem rozporządzeniem z d. 2. b. m, 
tytuł i charakter radcy nadwornego. 


— Stanisław Szezepanowski, znany gitarzysta i 
wiolonezelista, zamyśla po długiej pielgrzymce po ca- 
łej niemal Europie osiąść teraz stale we Lwowie i n- 
dzielać nauki na gitarze, wiolonczeli ł fortepianie; o- 
sobom zaś, chcącym nabrać klasycznego stylu gry na 
fortepianie, ułatwiać nabycie takowego przez granie u 
niego w towarzystwie wiolonczeli. 


— Dyrekcja teatru krakowskiego zamierza, jak 
Czas donosi. z jesienią br. urządzić operę polską. Aby 
zamiar ten przywieść do skutku, stara sie dyrekcja o 
Zebranie sił dostatecznych, jako też o wykształcenie 
i przysposobienie młodych talentów. W tym celu bę- 
dzie urządzoną szkoła śpiewu solowego i choralnego 
bezpłatnie dia tych osób, które się zechcz poświęcić 
scenie ojczystej. Zarazem urządzi dyrekcja bezpłatnie 
Szkołę dramatyczną dla wykształceuia sobie artystów. 


Ostatnie wiadomości. 


Ważną dla kraju możemy dziś podać wia- 
domość. Najj. Pan uwzględnił prośbe sejmu na- 
szego w sprawie terna, przy obsadzaniu pre- 
bend. Rozporządzeniem najwyższem z z 022: 
lipca zniesioną została ze strony rządu instytu- 
cja terna w Galicji, w. księztwie Krakow- 
skiem i Bukowinie. Każdy kolator ma prawo 
teraz wybrać sobie parocha z wszystkich o pre- 
zentę kompetujących kandydatów bez względu 
na propozycję kousystorza, biskup ma tylko obo- 
wiązek wedle konkordatu, przedstawić owego 
wybranego rządowi, czy tenże ze swej strony 
niema przeciw niemu co do zarzucenia. Najwyż- 
sze rozpórządzenie cesarskie, znoszące terno, 
wchodzi od dnia ogłoszenia w życie. 

Dawniejsze rozporządzenia w sprawie terna. 
w r. 1847 przez rząd wydane, na których opie- 
rały się konsystorze, zostały tem najnowszem 
eesarskiem rozporządzeniem zniesione, upa- 
dają więc zarazem wszystkie na podstawie tej 
oparte rozporządzenia władz duchow nyeceb. 


W wczorajszym numerze Gazety mogliśmy 
tylko w jednej części egzemplarzów podać tele- 
gramy dwa, jeden o zamknięciu parlamentu an- 
gielskiego, drugi o artyknle Sićcla, Telegramy 
te doszły nas z Berlina na Warszawę. Wieczór 
otrzymaliśmy telegram z Wiednia tej samej tre- 
ści eo berliński o artykule Siżela. Wiadomość w 
tym artykule zawarta jest większej wagi. Do 
wodziłoby to, że dotąd nie ma kompromisu 
między Prusami a Francją. Prusy w propozycje 
francuzkie wchodzić nie chcą dotąd. Udzielenie 
tej wiadomości opozycyjnemu dziennikowi jest 
zwykłym manewrem franeuzkiego rządu, gdy 
chodzi o poruszenie opinii publicznej przeciw 
jakiemn mocarstwu. Sićcle ma najwięcej czytel- 
ników. 

W telegramie Czasu i Krk. Zty., donoszącym 
otym artykule Sićcia, zaszla pomyłka. Opuszezo- 
no słowo nicht, które znajduje się w naszej tak 
berlińskiej jak i wiedeńskiej depeszy. 

, Dotąd nie ma wiadomości, czy zawarto za- 
wieszenie broni między Austrją i* Włochami. 
Kursa papierów wczoraj w Wiedniu trochę spa- 
dły, a ażjo podskoczyło. Przeciwnie byłoby się 
stało, gdyby zawieszenie broni było już przyszło 
do skutku. 

Wezoraj dnia 11. bm. upłynął termin rozej- 
mu między Austrją a Włochami. O stanie 
rokowań donosi Debatte co następuje: „Ro- 
kowania o zawieszenie broni, toczące się w Cor: 
mons były do d. 10. bm. bezskuteczne. Włoski 
komisarz musiał zażądać nowych iastrukeyj, za- 
tem mus.ano rokowania przerwać. Jeżeli rząd 
forentyński wytrwa przy swych żądaniach, aby 
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! Aleksander jest we Waronczu. Dabrowski Józef ulask.. | rokowań o zawieszenie broni nie odlaezano od i 
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zuje się, że w roku 1865 na 13.197 wypsdków 
elemextarnych, została suma 4,150.630 złr. i 68 
et. wypłaconą ; niemniej także z podobnych co- 
rocznie ogłaszanych zestawień przekonać się 
można, iż Towarzystwo nasze od początku swe- 
go istnienia aż do końca 1865 r. sumę 58,896.098 
złr. i 47 et. wypłaciło, z których wedle załączo- 
nego poniżej zestawienia — za ostatnie dece- 
nium 37.286.660 złr. i 13 et. za 127.140 szkód 
wypada. | R 

Wynikłości te pouczają najdobitniej, z jaką 
akuratnością i szezerą chęcią usłużenia publi- 
czności, nasze Towarzystwo postępuje, i że do- 
wodem najwymowniejszym uznania ze strony 
publiczności jest udział i zaufanie, którem toż 
Towarzystwo bez przerwy przez cały ciąg swe- 
go S5eiuletniego istnienia zaszczycanem bywa — 
l w braku których Towarzystwo nie byłoby w 
stanie eoroeznie mniej-więcej cztery miliony zło- 
tych austr. wypłacać. 

Nie chcemy tu wchodzić w często rozsze- 
rzane doktryny, o ile publiczność w tej lub owej 
instytucji zabezpieczać się jest winną, mając to 
przekonanie, iż pociąg naturalny każdego z 8zu- 
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rokowań nad preliminarjami pokojowemi, tedy 
już to samo mogłoby rozbić konferencję w Cer- 
mons, nawet niezależnie od tego że już same 
zasady rokowań pokcjowych, postawione przez 
gabinet florentyński, nie dadzą się przyjąć”. 

O takim stanie rokowań piszą i inne dzien: 
niki, mówięc, iż pełnomocnik włoski propozy 
cje austrjackie wziął tylko do wiadomości, i że 
na warunki, przez Włochy postawione, nie mo- 
żna było przystać ze strony austrjackiej. „Ze 
strony ausirjackiej zdaje się, — jak pisze Mor- 
genpost pod d. 9. b. m. opierano się przy tem 
by na tej konferencji rozbierano tylko sprawę 
zawieszania broni, by dalej przed ostatecznem 
zawarciem pokoju Włochom żadnej nie oddać 
twierdzy, i by wreszcie podczas zawieszenia 
komunikacja gościńcami etapowemi z twierdza - 
mi weneckiemi stała dla Austrji otworem. 

Korespondencje z Paryża do lod. Belge u- 
trzymują, że Austrja ustępując bezpośrednio We- 
necję, żąda z tego tytułu wynagrodzenia 250 
miljonów, a eo do Tyrolu całą tę prowincję za- 
trzymuje dla siebie. Włochy ze swej strony go- 
towe są zapłacić dług wenecki, ale żądają wszy - 
stkich terrytorjów jakie obecnie zajmują wojska 
włoskie. A przeto chcą zatrzymać Friul i część 
Tyrolu, przylegającą do jeziora Garda. Austrja 
nie zgadza sie na te tranzakcje. 

Nord brukselski zaś z d.8. bm. utrzymuje, że 
Austrja zgodziła się już na ustąpienie południo- 
wego Tyrolu dia Włoch za odpowiednie wyna- 
grodzenie pieniężne. Jedyną trudność stanowić 
ma tylko oznaczenie cyfry tego wynagrodzenia, 
poczem bezzwłocznie zawrą rozejm i podpiszą 
preliminarja pokojowe. 

Z okalie Trydentu odeszły do Wiktora Ema- 
nuela i do Garihaldego adresy, podnoszące za- 
rzut przeciw temu, że po wojowniczych czynach 
armii włoskiej i ochotników, występuje teraz dy- 
plomacja, by przeszkodzić dawno upragnionemu 
połączeniu południowego Tyrolu z wspólną oj- 
czyzną, Włochami. Podobne adresy miały także 
nadejść z okolic, które są jeszcze w rękach 
austrjackich. Pierwszego roozaju adresy są pod- 
pisane przez gminy; te zaś, — jak same dzien- 
niki włoskie piszą, tylko przez znakomite osoby. 

Ricasoli prosił króla o dymisję, Król we- 
zwał posła swego w Paryżu, p. Nigrę, do ob- 
jęcia prezydencji w miuisterstwie i teki mini- 
stra spraw zagranicznych. Nigra wymówił się. 
Teraźniejsze ministerstwo włoskie tylko prowi- 
zorycznie zajmuje się interesami. 

Wiktor Emanuel przeniósł swoją główną 
kwaterę z Ferrary do Paduy. Na wszechnicy 
padewskiej usunięto 18 profesorów, między tymi 
wszystkich z wydziału lekarskiego. Wydział 
matematyczny pozostał prawie całkiem nietknię- 
ty. Kto dobrowolnie opuścił swoją posadę, uwa- 
żany jest za usuniętego. W takiem położeniu 
znajdują się wszyscy delegaci i intendenci finan- 
sowi, z wyjątkiem delegatów i intendentów w 
Rovigo i Udine. 

Do Nazionale donoszą z Lissy pod dniem 
23. lipea: Jeden statek włoski z amunicją i ży- 
wnością zawinął dzisłaj pod banderą włoską do 
tutejszego portu, sądząc, że Lissa jest w posia- 
daniu Włochów. Zabrano go jako zdobycz 
morską, 


Berliński korespoudent Siecle podaje cieka- 
we szczegóły o zajściach na dworze petersburg- 
skim z powodu teraźniejszej wojny. Partja staro- 
moskiewska była przeciwko Prusom, również 
cesarzowa, w. ks. Konstanty i ks. Gorczakow. 
Cesarz Aleksander zaś i armia byli całkiem po 
stronie pruskiej. Rozgłos jednak powodzeń pru- 
skich, popierany apelacją do głosowania po- 
wszechnego, które Bismark przyjął do swego 
programu, nądał tendencji anti-pruskiej przewa- 
gę na dworze petersburgskim. I ztąd powstał 
projekt kongresu, lecz wyszedł „zą późno.* 

Doniesienie, jakoby Moskwa wstawiała się 
za mietykalnością Wirtembe:gii i Hesji Darm- 
stadzkiej, tłumaczą teraz w ten sposób, że rząd 
moskiewski miał podnieść głos tylko za utrzy- 
maniem sam.dzielności tych państw. 


Telefr=my z Pesztuz d. 8. bm. donoszą, że 
N. Pan przybył tam dziś w niedzielę do Pesztu. 
Obiegają tam pogłoski mocno rozpowszechnio- 
ne, że przybędzie tam arcyksiążę Szczepan. W 
nocy z 7. na 8. bm. uwięziono wiele osób mię- 
dzy temi Wirgilego Szilagyj, Deaki' ego, Millera, 
Budę. Zsedeniego itd. 

Przed kilku dniami skonfiskowano nr. Vater- 
landu, dn. 6. b. m. zaś wydalono korespondenta 
tego dziennika z Botzen, zapytawszy 30 pierw 
o jego narodowość i przynależność do gminy, 
chociaż w Botzen nie ma jeszeze bynajmniej 
stanu oblężenia. 
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szjącyca zabezpieczenia przeciw szkodzie pajie-  wnętrzoym stanem majątkowym i administ'acyj- 


piej go wiedzie, i że nikt z szukających zabez- 
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pieczenia nie uda się tam, gdzie nie spodziewa 
ste go znaleźć. 


Wewnętrzny ustrój Towarzystwa zabezpiecza- | 


Jącego, jego uzyskana — przez długolotnie pra- 
we Czynności — wziętość, ustalone stosunki ma- 
Jątkowe, rzetelność w postępowaniu ze strona- 
mi, Oto są wymogi, które publiczności się zale- 
cają i takową do uciekania się w sprawach do- 
tyczących, do tego lub innego zakładu — znie- 
walają. 

Jak dalece Towarzystwo „Assicurazioni Ge- 
nerali* do zaszczyconych ufnością publiczną na- 
leży wskazują najlepiej powyżej dane, aczkol- 
wiek ogółowe, lecz na pewności uzasadnione 
wynikłości rachunkowe, z których wszakże ani 
się chełpimy, ani takowe dla porównywania z 
jakąkolwiek inną instytucją nie „podnosimy. — 
Powodem niniejszego sprawozdania jest poczucie 
się do obowiązku, przedłożenia stanu rzeczy 
przed sąd publiczności, która współudziałem 
swoim w sprawach zabezpieczenia, nabywa pra- 
wv bezsprzeczne do obznajomienia się z we- 


rym zakładu publicznego. 
; Jeneralna Ajencja we Lwowie 
c. k. uprzyw. Assicurazioni Generali. 
J. B. Goldmann. 
Lwów duia 10. sierpnia 1866. 


Wykaz 
LĄ e. k. e. Assieurazioni Generali w 
Tryeście w ostatniem Decennium wynagrodzo- 


nych szkód. 
ZAZNA ZZ 


zir. |et. 
1856 23.612 3,440 F 58 
1857 8.907 CE '226.174 
- RH Sa 3,226.174 |90 
po 25 sS 3,490.134 |73 
1860 T ga 3,302.478 86 
1861 12.189 $S 1 pIo 28 
1862 10.360 CE 3,625.159|96 
1863 12.452 E 4,359.283|22 
1864 11.744 RE 3,570.179|17 
1865 13.197 È 4 150.630168 


127.140 szkód -_31,286.660[13 
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Xelogrzfowany kars ar i A. 


z dnia 11, sierpnia. zł. | e. 


Oblig. dłngu państ, 5*/, za 100 gl. m.l-.p 60 35 
PożyczEes nar. 1854 5%, za 100 gl. m. kef 65 85 
Losyez r.HLGGÓR + Jas rac 2) sa s l 06130 
Akcie banku nar. za 1000 gl. . . +§728 00 

„  Towarzyst. kred. na 200 gl. „#145 50 


Londyn 10 fnt, szterlingów. . „128 75 
Dukaty cesarskie sztuka. „ . . | 6 19 
Srebro za 100 gl. w. a. . „ . « 127 75 


LJ 
Nauczyciel 
zdolny udzielać nauki ueznicm szkół 
normalnych prywatnie, znaleźć może 
umieszczenie. Bliższa wiadomość 
pod adresem S. M. w Mikalińcach 
obwod.fe Tarnopolskim. 2615 | — 1 


Ocrębny 
korpus tabularny 


obejmujący 20) morgów pola, z propinacjai 

nowewi budynkami, z inwentarzem lub bez jest 

w Bilinie wielkiej w ob- 
wodzie Samborskim 


z wolnej reki zaraz de sprzedania. Bliż- 
szą wiadomość na miejscu pod adresem Z. 
2616 K poczta Bronica. 1—3 


Ksiażki handlowe 
rubrykowane i do kopijowanin 
ze słynnej fabryki F. Rollingera 
w Wiedniu, 
Rejestra gospodarcze, 


ułożone podług wzorów Towarzy- 
stwa agronomicznego 


gE po cenach nadzwyczaj umiar- 

kowanych polecają 2614 1—21 
Hercok i Arnold 

«e Lwowie przy ulicy lalicekie 


L 240, 


Nakładem Karola Wilda we Lwowie 
opuściła prasę i rozesłaną została wszyst- 
kim księgarnom krajowym nader ważna 
broszurka p. t. : 


PRAWIDŁA 


ochrony prywatnej 
w czasie zbliżania i pojawiania się 
= cholery azjatyckiej = 
skreślił dr. Szczęsny Ludolnb 


Cena 1 egzemplarza 10 cnt. Z przesyłką 
pocztową 15 ct. 2612 1—3 


i Żaluzje i story 
sa rew nian e 
aF nowego wynalazku 728 


podstawki na stół i inne ro boty tka- 
ne z drzewa 


BEE” własnego wyrobu "SE 


po cenach stałych fabrycznych 

Story wraz z kompletnym przyrządem ' 

po T,zł. 80 et, do okien średniej wielkości - 

Żaluzje i story na biało lub zielono, 

ljpo eenie 40 ct. za stope kwadratową 

Ë również z komple tnem przyrzadzeniem I 
5 przybiciem polecaja 2613 


en 
Hercok i Arnold | 


we Lwowie ulica Halicka l. 240. 
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L. 45. E d y k t 


W skutek uchwały c. k. Sadu krajowe- 
go w Krakowie z dnia 30. lipca 1855, L 
14.113, podpisany notarjusw niniejszym edyk- 
tem wiadomo czyni: że narpraśhe spółki 
zdrojowisk krajowych przedsiewziętą bę- 
dzie dobrowolna pnbliczna licytacyjna sprze- 
daż dóbr Swoszowice. w obwodzie Wa- 
dowiekim położonych, według ks. Dom. 
418 p. 61 n.25 haer. spółki zdrojowisk 
krajowych własnych, a to w dwóch ter- 
minach : 
dnia 13. września i il. paździer- 

nika 1866 r., 
każdym razem o godzinie 10. przed połu- 
dniem, w biórze jego pod 1. 151, przy ulicy 
Wranciszkańskiej w Krakowie. 

Jako cena wywołania stanowi się suma 
55.000 złr. w. an a jako wadjum 5C00 w. 
a. złożone być maja. | " 

Na pierwszym terminie licytacji., sprze- 
daż poniżej ceny wywołania nie nastąpi; 
ua drugim zaś terminie także poniżej ce- 
ny przedsięwziętą bedzie: jednak spółka 
udrojowisk krajowych zastrzega sobie pra- 
wo zatwierdzenia sprzedaży, i w tym wzglę- 
dzie oświadczenie w 8. dniach po licyta- 
cyjnej sprzedaży nastapić ma. 

Kupiciel obowiązany jest, cenę kupra 
bo potrąceniu długów, przy gruncie dóbr 
bnzostających, w 14 dniach po zawiadomie- 
"i: o zatwierdzeniu licytacji zapłacić. 
gotów o yeh Warunków t bliższych szcze- 
pod I 1p, 29726 podpisanego notarjusza. 
w kancalą A liey Praneiszkańskiej. lub 

0 zai Spółki Zdrojowisk krajowych 


pod l TO bz, il. 0 Las 
Krakowie Zasięguąć kuz 3h Jas! w 


Kraków dnia 5, sierpuia 1866. 


s morin Goebel, 
c. k. notarjuaz jako dele i 
arz waong OWA komi 


Choleryczne aptec ki 


ieraj j peznicjsze przeci i 
sierajace najskuteczniej PY 
zawierają az z dokładną przez Dra 


Jasińskiego napisaną instrukcją używania 
takowych są do nabycia w aptece pod 
„złotym Jeleniem 


BRACI ŁAZOWSKICH 
we Lwowie. 2541 5—? 


Cena 4 zir. wal. austr. 


(zz WE OE —_"— > 
Wydawcy: Jan (obrzański i 


zarazie środki wr 


GAZETA NARODOA z dnia 12. sierpnia 1888. 


Ujhelyi, 
dentysta z Krakowa 


podaje niniejszem do wiadomości, iżna 
kilkakrotnie wyrażone życzenie do 
Lwowa przybył, że podczas swego 
pobytu zzjmować się będzie leczeniem 
słabości ust i zębów, tudzież wykoauje 
potrzebne operacje wszelkiego rodzaju, 
a mianowicie: plombowanie zębów, 
wstawianie pojedynczych zębów, 
całkowitych i połowicznych szczęk 
ze złota, płatyny i kauczuku z 
najnowszych angie skich i ame- 
rykańskich emailowanych zębów. 


Pomieszkanie znajduje się przy 
placu Halickim pod nr. 1. naprzeciw 
kawiarni Millera. i ordynuje od 9. 
rano do 3. po południu. 2594 —4 


2) 
DJ. 


Dra Kartscha 


Poradnik lekarski w chorobach we- 
"erycznych, podług najnowszych badań i do- 
świadczeń medycyny, jest w każdej księgarni do 
nabycia — Ordynacja domowa przy ulicy 
Teatralnej pod i. 324 naprzeciw policji od godziny 
2—5 Wspomnione aboa dają się także listow nie 
radykalnie wyleczyć. 242) 11—37 


pi wadia POP MN a mi 
Uwiadomienie. 


Niecomylne i prędkie wytepienie 


E7 p A 

Szczurów i myszy 

za pomocą e. k. uprzywilejowanej trucizny 

na myszy i szczury, w kształcie świery. 
Cena ilaszeczki 50 cnt. 


takowej nie fałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp.: Konstantego lskier- 
skiego, Adolfa Burllnera, Zygmunta 
Rukcra i Piotra Mikolasza; w 'l'arnowic 
u Józefa Jana i M. Koyi. 2432 9—12 


Zmiana lokalu! 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić sza- 


nowną Publiczność że z dniem 1. sierpnia 
przeniosłem mój sklep pod í. 40 i 41. 


przy ulicy Długiej. na- 

przeciw starego spalone- 

go Teatru obok pana 
Weigla zegarmistrza. 


Z powoda tańszego najmu, jestem w 
możności wszelkie wyroby rękawicznicze 
tak własne jak i eagraniczne po zadziwia- 
jaco tanich cena h sprzedawać. 

W nadziei, że szanowna Publiczność i 
nadal zechce mnie zaszczycać swojemi za- 
mówieniami i o prawdzie tegoż się prze- 
konać poleca się jej względ m. 


Walerjan Dworski, 


2581 4—6  rękawicznik i bandażysta. 


dr:e 


nowi we Lwowie odesłać, 


„Nasz sekretarz, pan Romnala Krzyżanowski we Lwow 
równocześnie odpowied ne polecenie, wszystkie z dotychczasowej czynności 
Jeneralnej ajencji we Lwowie wynikłe zaległości, a mianow 
pozorowe, zalatwiać i nam takowe do sprawdzenia i natychmiastowego 


a 
Tra 


Zostajemy z uszanowaniem 
Dyrekcja Banku asekuracyjnego Hungaria. 


wypłacenia nadsylać.* 2212 2 


Preszburg dnix 31. lipea 180%, 


Lwów dnia 8. sierpnia 1366, 


Romuald Krzyżanowski, 
Sekretarz Banku Ilungaria pod |. 66534 
ulica Majerowska. 


dokad 


. Kamochow 


FREY CT E 
Podpisani pełnomocniecy Bsnku asekuracyjnego 
ELUNGARIA. 


w Preszburyu, 
podajemy do wiadomości wierne tłómaczenie okólnika z dnia 31, lipca 1866 do 
l. 4364, wydanego prz z tenże Dank do wszystkich 
ajentów tegoż bankn w Galicji i Bukowinie. 

„Uwiadamiamy niniejszom, żeśmy naszemu jeneralnemu ajentowi we Lwo- 
wie, panu Emanuelowi Reich dnia 18, lipca 1866 nakazali, by czynność swoją 
asekuracyjna aż do dalszego rozporzadzenia natychmiast zastanowił. i 
tenże, jednak rozkazu naszego nie dopełnił, ipomiino doręczonego mu da dnin 3, 
lipca b. r. naszego postanowienia, jednakże dnia 24. i25. lipca police dalej wy- 
stawiać się poważył, więe donosimy pant, źe wszystkie police i inne jakieko|l- 
wiek papiery przez pana Emanuela Reich w naszem jmieniu po 28. lipca b. r. 
w obieg puszezone, jako nie istniejące i nieważne uznajemy. i za takowe ża- 
odpowiedzialności wobec stron dotyczących na siebie nie przyjmujemy. 
„Dia zapobieżenia wszystkim nieprzyjemnościom wzywamy pana na mocy 
rozkazu 28. lipea jeneralnoj ajeneji. we Lwowie udzielonego. wszelką czynność 
asekuracyjna w Galicji i Bukowinie zastanowić, i 
wniosków do zabezpieczenia zaprzestać. 

„Pieniądze z premiów, czyń opłaty zaległe, chei 
celowi Reich, lecz naszemn rzecznikowi panu Dr, 


Tółdes Gyulay m. 
Czilchert Robert m p 


GŁÓWNY SKŁAD CENTRALNY 


($ mego c.k. uprzywilejowanego i we wszystkich 
P wodnego środka do wygnbienia szczurów, myszy domowych i polnych, tu- 
dzież szwshów. znajduje sie w 


apiece pod srebrnym orłem 


pana 


ZYGMUNTA RUKERA, 


te Lwowie, 


prosze kierować wszelkie zamówienia. iż e 
RIESZ GUTTMANN. chemik w Peszcie, właściciel c. k. austrjackiego 
wyłącznego przywileju; koncesjonowany od król, pruskiego prezydjum po- 
licji; patentowany od król. saskich, wirtembergskich i mnichowskich władz: 
patentowany we Francji i Szwajcarji. i 

| Cena jednej puszki 1 złr. 10 ent. Opakowanie 10 cnt. ©dprze 
dający otrzymają odpowiedni rabat. 

BSF- Każda puszka jest zaopatrzona moim podpisem. 


W Tarnowie w aptece Reifa. 


ski Główny współpracownik : Jab Uobrząński. 


O ANEEREZRZICEEOA 


dSumaryczny wykaz 


przez zakład ubezpieczeń „Assicurazioni Generali“ w Tryeście*) 


w roku 1865 uiszczonych wynagrodzeń. tudziełz powodu ratunku i dochodzenia u- 
szkodzeń poniesionych wydatków. 


złr. ct. 


złr. Jet. 
W kraju koronnym Galicji i Bukowinie 171.550,34 Z przeniesienia . . . 3,193.865 Si 
> »  Austrji pow. i pon. Anizy| 686.714163 W królestwie Wielkiej Brytanii . . . . 14,376|75 
poo w Morawie i Szlązku 120.425|51 „ wolnem mieście Hamburgu . . . 1.193/88 
pea, p Węgrzech : 639.724] 62 „ królestwie Hanowerskiem ; 48.162175 
o eos " Siedmiogrodzie. . 38.656 |95 księztwie Holsztyńskiem . . . . . 5.215125 
snake z Slawonii . ©... 7.314; 7 „ państwie Papiezkiem . . . . . . 14.214|28 
|" Kroaci „2%. 69.356 |45 „ królestwie Pruskiem . . . . . . , 2.90365 
. » Pograniczu wojskowem|  26.281|77 „ księztwie Reuss tyb m ò 5.028| — 
MEY „ Czechach. . .. 465.788! 69 królestwie Saksonii . . . . . . . 52.827|3 
ye ; . AMAN Balma 57.244199 » cesarstwie Tureckiem . . . . , . 12.236187 
` = s Krainie se" 6”. 14.353! 5 » księztwio Koburgskiem . . . . . , 23125 
" Karyntji . . . . . |  *14.685|40 F 5 Meklemburgskiem . . . . 2.250|— 
Db 43: " Pobrzeżu austrjackiem. | 136.029 |35 4 k Oldenburgskiem. . . . 226 93 
jk „ Weneckiem . 226 751,99 „ cesarstwie Rosyjskiem . . . . . . 61.527 |68 
. 3 Tyrolu i Vorarlbergu 25.524|28| 3 pajoe "EW ię k b 1.784|39 
c W. A „ królestwie Szwedzkiem. . : : 68.861180 
W nastepujących obcych państwach : „ Rzeczypospolitej Szwajcarskiej . . , 73|20 
W królestwie Bawarskiem . . . . . «|  64.799|24| „ królestwie Hiszpanii. . . . . . . 9.311/40 
r Ś Belgijskiem . m 27.141178 < p Rolandi T L NRAN (1 1.494113 
» wolnem aikido Bremie . . . . 2.262149 A 5 Włoskiem. . . . . . 655.253 | 79 
„ królestwie Duńskiem A At r O 19.027 |41 150 CINI RR 
„ księztwach Nad-dunajskich . . . 42.035 |56 Baene w akaun ot mna | A1580 a8 


„ cesarstwie Francuzkiem . . . 
„ królestwie Greckiem. . . 


Do przeniesienia . . 


323.295182 
102|95 


3,193.865|34 


*) Ces. król. uprzywił. Towarzystwo zabezpiecza pod godłem: „Assicurazioni Generali* założone w roku 
1831 w Tryeście i npoważnione do udzielania wszystkich prawnie pozwolonych asekuracyj, posiada wedle 
ogłoszonego bilansu z dnia 26. października 1865 funduszu zaręczającego 23,400.000 złr. a mianowicie: 
w rozmaitych rezerwach 12.000.000 zir..w funduszu zakładowym 4,200.000 złr.,a w wpływają- 
cych eorocznie premiach i odsetkach od kapitałów 2,500.000 ztr. Największa część kapitałów 
towarzystwa zahipotekowana jest na dobrach ziemskich. 
Á Zakładtenzabezpiecza przeciw: 
Szkodom ogniowym budynki, fabryki, meble, sprzęty, ziemiopłody, wyroby sztuki, bydło, towary i t. p. ; 
Gradobiciom wszelkiego rodzaju ziemiopłody, na podstawie stałych premiji doraźnego wynagrodzenia, tudzież 
Szkodom elementarnym towary lądem lub wodę prowadzone; zabezpiecza także : 
Kapitaly lub roczne renty, wypłacalne, jeżeli zabezpieczony przeżyje pewien czas: niemniej 
Takież same wypłacalne po śmierci zabezpieczonego, kiedykolwiektakowa nastąpi, albo jeżeli tenże w okresie ozna- 
czonego czasu lub po onego upływie umrze, nareszcie 
Warunkowe i bezwarunkowe dożywocia; 2611 1—3 


i dozwala równie jak wszystkie inne akkredytowane zakłady zabezpieczenia tak co do (premij), jakot eż 
co do warunków zabezpieczenia wszelkich możliwych ułatwień, i wynagradza szkody bezzwłocznie. 


R! W celu przystępowania do zakładu tego, w każdem mieście i w kaźdem znaczniejszem miej- 
scu w państwie Austrjackiem postanowieni są Ajenci, upoważnieni do zawierania stosunków z żądającymi zabezpieczenia. 


BEE Bióro Ajencji jeneralnej znajduje się we Lwowie: rzy ulicy niższej Ka- 
rola Ludwika, pod nr. 132/, na 2. piętrze. : przy ulicy niższej 


S É NE 
w formie cegiełek 
na sposób Limburgski, wyrobu Wgo 


Andrószowskiego funt 48 cnt. wa, 
w handlu 2598 2—3 


J. F. Kleina W" i Gebhardt 


we Lwowie pod I. 232 m. 


Objąwszy pod samodzielny zarząd znaną już od wielu lat 


HESTAURACJE i KAWIABNIE 


p. T. Wiśniowieckiego przy placu Halickim, 


wyrestaurowałem obecnie takową i urządziłem wszystko z taką elegancją, iż nie 
ustępuje w niczem najpierwszym lokalom tego rodzaju. 


Zaręczając za doborowe potrawy, wyborne wina i piwa, które wprost z lo- 
downi wydają się, oświadczam, iż przyjmuję abonament na obiady i kolacje, tak 
w lokala jak i do domów. 


Na zamówione naprzód śniadania, obiady lub kolacje, urządziłem dla większej do- 
godności Szanownej Publiczności osobny pokój. 


KAWIARNIĘ, 


która od restauracji zupełnie jest odosobniong, wyrestaurowałem również kompletnie z 

wszelką elegancją i znajdują się w niej, prócz dwóch bardzo dobrych bilardów i wielu 

gier towarzyskich, także wybór dzienników politycznych, illnstrowanych i humorysty- 
cznych, tak w polskim jak i niemieckim języku. 


Dziękując Szanownej Publiczności za doznane już łaskawe wzgledy, zaręczam za- 
razem, iż najusilniejszem mojem staraniem będzie przez szybką i rzetelną usługe przy 


nader umiarkowanych cenach, zasłużyć sobie nadal na takowe, polecam więc mój lokal 
szanownej Publiczności pozostając 


2589 3—3 


— mm 


głównych i powiatowych 
z uSzanowaniem 


Mieczysław Bilecki. 


Ponieważ 


Dyrekcja Towarzystwa akcyjnego 


CZERLAŃSKIEJ FABRYKI PAPIERU 


zawiadamia niniejszem, iż od dnia 1. sierpnia 1866 r 


SPRZEDAŻ PAPIERU 


tak drukowego jak i do pisania 
285.6 Ww rozmaitych gatunkach 


WYROBU FABRYKI CZERLAŃSKIEJ 


wyłącznie panu 


JULJUSZOWI REISSOWI 


(ulica Krakowską ]. 70 m.) powierzoną została. 


zz a S 


A. NIEIFA SYNOWIE 


x . a . o 2 
przy ulicy Jezuickiej l. 175*|,, 
poleca jąszanownej Publiczności swoje towary, jako to: Płótno prawdziwe rumburskie, 
holenderskie i szłęzkie, bieliznę :nęzką i damską. szkarpetki, pończochy, pończe- 
szki. dywany angielskie. parfumerje krajowe i zagraniczne, wyroby Skórzanne: 
brzzowe i drewniane. krawatki i szałiki męzkie i damskie, rękawiczki, obuwie 
męzkie, damskie i dla dzieci, albumy, kufry. spieruty. laski i batogi, kapelusze 
męzkie cylindry i inne, biżuterje złote, bronzowe, stalowe i z masy czarnej, — szcze- 
gólna uwagę zwraca się na dobroć 


DUBELTÓWEK i REWOLWERÓW 


PO RAzZacdi www y eraj tanich cenach- 
Upraszają o łaskawe względy. 2558-6— 12 


* I pośredniczenie odsyłaniem 


ej pan nie panu Emanu- 
Oswaldowi Hónigsma - 


ie. otrzymał 


icie szkody 


Jozsa m. 
Dyrektor. 


p. 


Dr. Oswald Hónigsmann, 


adwokat krajowy, pełnomocnik banku 
„Ilnnsaria,« 


krajach patentowanego, nieza- 


2390 12—12 


Udpowiedziaiiy cetaktor: Antoni OUrsveuhywawi, Druk Kornaia Lillera 


1566. DODAT 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Tylko w jednej części egzemplarzy Gazety Naro- 
dowej wczorajszej mogliśmy podać nastepne telegramy 
dla tego je powtarzamy: p. r.) 

Paryż 12. sierpna. Monitor donosi: 
Lamarmora podpisał zawieszenie broni na 
podstawie granicy lombardzko- weneckiej. 
Takąż samą instrukcję otrzymał arcyksiążę 
Albrecht. 

Praga 11. sierpnia. Wczoraj roz- 
poczęły się układy pokojowe. 

Paryż d. 12. sierpnia. Fiendart 
pisze: Rokowania o wynagrodzenie Fran- 
cji toczą się w kordialnych (serdecznych) 
oświadezeniach. Cesarstwo przyjmowali 
wczoraj cesarzowę meksykańską. Na wo- 
dach meksykańskich austrjacka korweta 
„Dandolo“ stoczyla szezęśliwą walkę z 
pruską korwetą „Venetta*. 
| wa M0 | O 


Lwow d. 13. sierpnia. 

Wczorajszy telegram nasz z Paryża 
doniósł o podpisaniu przez Lamarmorę u- 
kładu o zawieszenie broni z Austrją. Ar- 
cyksiążę Albrecht, który udał się do Istrji 
wraz z swym sztabem jeneralnym, otrzy- 
mał również instrukcję podpisania tego 
układu. Cesarz Napoleon powróciwszy z 
Vichy do Paryża, zajmował się głównie 
przywiedzeniem tej ugody do skutku, o 
całym więc przebiegu sprawy tej z Moni- 
tora czerpano pierwsze wiadomości. Prze- 
ciwnie król pruski, pomimo pisemnego 
zobowiązania, nie wiele musiał wpływać 
na Włochy, aby przywieść układ do sku- 
tku, skoro w berlińskim gabinecie brali 
Włosi otuchę do stawienia swych żądań. 

Zawieszenie broni między Austrją a 
Włochami zawarto bez poprzedniego po- 
rozumienia się o preliminarja pokojowe. 
Tylko zwycięzea może żądać od zwycię- 
żonego rękojmi, iż zawieszenia broni nie 
użyje do nowych uzbrojeń, a przy ukła- 
dach pokojowych nie będzie stawiał tru- 
dności. Więc Prusy przed zawieszeniem 
broni wymogły na Austrji podpisanie pre- 
liminarjów pokojowych i oddanie im w 
posiadanie dwóch prowincyj aż do zawar- 
cia finalnego pokoju i wykonania przy- 
jętych zobowiązań. Włosi, korzystając z 
położenia Austrji, chcieli tym samym 
pójść trybem, chociaż nie byli zwycięzca 
mi. Austrjacki gabinet oparł się temu, a 
dla dodania większego nacisku swemu o- 
porowi, zgromadził pierwej w Istrji 100 
tysięczny korpus, a w Tyrolu 5Otysięczny. 
I przy stanowczości ministerstwa Ricaso- 
lego byłoby przyszło do dalszej wojny, 
gdyby nie wystąpienie i pośrednictwo ce- 
sarza Napoleona, któremu przedewszy- 
stkiem zależy na tem, aby przymierze 
prusko-włoskie się skończyło, i Francja 
podczas reorganizacji Niemiec i układu z 
Prusami nie była związaną względami na 
Włochy. 

Francuzki gabinet, jak to telegramy 
doniosły, już rozpoczyna układy z Prusa- 
mi o kompenzacje dla Francji. W miarę 
jak Prusy wzrastają przez zabór Niemiec, 
czuje się Francja zagrożoną i domaga się 
odpowiedniego rozszerzenia granic dla 
siebie, dla przywrócenia zachwianej ró- 
wnowagi. Chodzi więc Francji o to, by 
Prusy w chwili dokonywania swych zabo- 
rów i toczenia układów o kompenzatę z 
Francją, już nie miały przymierza z Wło- 
chami, przeciwnie, aby w razie potrzeby 
mogła mieć Francja Włochów za soba. 
Dalej chodzi Francji o to, aby Austrja 
miała pokój zabezpieczony od południa i 
w razie potrzeby mogła sprzymierzyć się 
z Francją przeciw Prusom. Cesarz Napo- 
leon per omnia fortiora dąży do sprowa- 
dzenia pokojn między Austrją a Włocha- 
mi i Prusami, aby mogło tym sposobem 
przyjść do zupełnie nowego ugrupowania 
się mocarstw w Europie, do nowych kom- 
binacyj politycznych, z którychby Francja 
korzystać mogła, czy to zawierając kom- 
promis z Prusami co do kompenzaty nad 
Renem, czy w razie oporu Prus, w przy- 
szłej z niemi wojnie. 

Położenie rzeczy, stosunki polityczne 
mocarstw, które sprowadziły przymierze 
włosko-pruskie i wojnę z Austrją, zmie- 
nią się zupełnie po zawarciu pokoju, w 
którym Austrja występuje z Niemiec I od- 
stępuje Wenecję. Tej zmiany potrzeba 
francuskiemu cesarzowi; aby mógł prze- 
prowadzić swe plany dalsze. 

Austrja ciążyła dotąd ku Włochom i 
ku Niemcom, i w tych dwu punktach mu- 
siała koncentrować dyplomacja austrjacka 


K do | 


swe czynności, a armia anstrjacka swe 
siły. 

i Od chwili zawarcia pokoju Austria 
będzie musiała inaczei rozstawić swą ar- 
mię, a dyplomacja w inną stronę skiero- 
wać swą czynność. Węgry i Galicja będą 
głównemi armii zbiorowiskami, a dyploma- 
cji wiedeńskiego gabinetu północny i po- 
łudniowy Wschód, głównem polem czyn- 
ności. Już teraz w tych kierunkach roz- 
poczyna z pod Wiednia i z Włoch armia 
swój pochód: wkrótce usłyszymy to samo 
i o dyplomatycznych gabinetu wiedeńskie. 
go robotach. 

Od r. 1854 było usiłowaniem Cesa- 
rza Napoleona zwrócić Austrję w ten kie- 
runek. Co się mu nie powiodło ani w r. 
1854 ani w r. 1859, ani w r. 1868, to 
sprawiła wojna tegoroczna, to stanie się 
faktem po zawarciu pokoju w Pra- 
dze. 


Przegląd polityczny. 


Miuisterjalna Const. Oeste Ztg. ogłosiła pół- 
urzędowy artykuł w sprawie polityki wewnę- 
trznej, w którym npewniająć, że rząd nie niema 
przeciw przywróceniu reprezentacji parlamen- 
tarnej, powiada: „Jest rzeczą nader trudną Zwo- 
ływać reprezentacje narodowe w chwili, kiedy 
niema jeszcze silnej konstytucji, ograniczającej 
dokładnie z jednej strony prawa parłamentn, 
z drugiej strony prawa rządu. Wszelkie prowi- 
zorja są niedogodne, nie zawsze jednak można 
icù uniknąć. Jeżeli jeszcze nie leży w mocy 
rządu, zgromadzić już dziś koło siebie ciało 
reprezentacyjne, któreby był pomocne, na pod- 
stawie wspólnej wszystkim konstytucji, w ure- 
gulowsnia losów tego wielkiego państwa, to 
mimo to, nie jest dła niego rzeczą niemożliwą 
starać się o rozwój życia publicznego w kra- 
jach z tej strony Litawy i udzielić 
głosu posłomkrajowym. Jeżeli chwila 
vbecna, gdy ważna część monarchii zostaje w 
ręku nieprzyjaciół, nie jest stosowną, by przy- 
stąpić do dalszego rozwoju dzieła konstytucyj- 
nego na drodze swobodnych obrad, to jednak 
można mieć niepło: ną nadzieję, że wkrótce na- 
dejdzie ta chwila szczęśliwa”. 

Widocznem jest więc z tego oświadezenia, 
że rząd zamierza zwołąć w najbliższej przyszło- 
ści sejmy krajowe w krajach z tej strony Lits- 
wy, bo w artykule jakkolwiek jest wzmianka o 
wspólnej reprezentacji państwa, to jest zarazem 
dodane, że nim ta współna reprezentacja będzie 
mogła być zwołaną, jest możliwem wysłuchanie 
Życzeń posłów krajowych (Landesboten). Okoli- 
czność zresztą, że artykuł ministerjalny wspo- 
mina o trudnościach, zachodzących zpowodu o- 
kupacji pruskiej, świadczy, iż tu o sejmach kra- 
jowych jest mowa, które w tej chwili w Cze- 
chach, Morawie i Szlązku zebrać się nie mogą. 

Z Pragi donoszą telegramy z d, 9. b. m., 
że praski gubernator zażądał trzeciej części po: 
datków, które wpłynęły za ostatni kwartał do 
kasy miejskiej. Burmistrz Bielski zapytał br. 
Belerediego, co ma uczynić. Z Wiednia zawia- 
domiono go, aby odmówił gubernatorowi wy- 
płaty, co się też stało. Prusacy zagrozili egze- 
kueją. Weżorajszy nasz telegram z Pragi z d. 
11. b. m., donoszący o rozpoczęciu w Pradze 
układów pokojowycb, nie wspomina nic o tem; 
zdaje się że rzecz załatwiono. 

Wspominaliśmy już wczoraj, że mieszkańcy 
miasta Pragi przygotowywali owację dla swojej 
rady miejskiej, która tyle około dobra miasta 
tego w czasach ostatnich, gdy władze rządowe 
miasto to opuściły i bez najmniejszej zostawiły 
opieki, położyła zasług. Wystosowano istotnie 
lieznemi podpisami opatrzony adres po Rady 
miejskiej, w którym mieszkańce wynurzają bur- 
mistrzowi Bielskiemu i całej Radzie najwieksza 
wdzięczność, ale nabywszy przekonania o wy- 
sokiej wartości samorządu, który z powodu ucie- 
czki c. k. urzędów de facto przez cały czas in- 
wazji pruskiej w Pradze istniał. wyrażają w 
końcu adresu prośbę, bv „wysoka Rada miejska, 
przyjmując podziękowanie całego mieszczaństwa 
pragskiego, wszelkiego dołożyć raczyła stara- 
pia, aby troska o porządek publiczny i bezpie- 
ezeństwo w gminie, jak w ogóle kierunek cały 
policji miejscowej został oddany gminie auto- 
nomieznej król. miasta Pragi po wszystkie czesy, 
w którym to celu oświadczenie niniejsze, wyraża- 
jące życzenie całego mieszczaństwa pragskiego. 
do wiadomości władz odpowiednich powinno 
być podane.“ 

Jak donosi pragska Politik wyprawiło nadto 
mieszczaństwo owację swajemu burmistrzowi p. 
Belskemu, Cały korpus strzelców miejskich wy- 
ruszył pod ratusz i wraz z niezliczonemi tłuma- 
mi wznosił okrzyki „Slava“ na cześć burmistrza, 
który wzruszony, w krótkiej, serdecznej przemo- 
wie dziękował swym współobywatelom za ten 
dowód nznania jego dobrych dla gminy cebeci. 

Kierownik namiestnictwa czeskiego, p. La- 
żansky, wrócił do Pragi, pomimo że opinia pu- 
bliezna przeciw niemu się obróciła, podejrzywu- 
jac go, iż opuściwszy Pragę w chwili najkryty- 
czniejszej izabrawszy ze sobą wszystkie organa 
rządowe, wyrządził miastu obelgę, zamieszczając 
w Wiener Abendpost artykuł, w którym powiedzia- 
no, iż „hr. Lażańsky, jako przedstawiciel Najj. 
Pana, nie powinien był dłużej pozostać w mie- 
ście, które wywiesiło godło poddania się nie- 
przyjacielowi i obradowało nad przyjęciem nie- 
przyjaciela, jednem słowem, że nie powinien 
był współkapitulować.* W Pradze mniemają, 
że hr. Lażańsky sam ten artykuł do Wiener Abend- 


post posłał, i że tym sposubem urąga niejako 
nieszczęściu Pragi, które zmuszone było, opu- 
szczone przez rząd, poddać się Prusom i kapitu- 
lować. Czeskie dzienniki wyrażając opiaię pu 
bliczną, bardzo niepochlebne o hr. Lażańskym 
wydają sądy. 

Inne telegramy z Pragi donosza. że d. 18. 
z. m. miała filia banku narodowego rozpocząć 
w Pradze czynności swoje, i że wkrótee filia 
tego banku w Reichenbergu będzie otwartą. 

Wiadomości podanej przez Debatte, jakoby sejm 
węgierski w przeciągu dni 8 miał być zwołany, 
zaprzecza stanowczo peszteński Mag. Vilag. choć 
przyznaje, że skora wyższe względy. polityczne 
na to pozwolą sejm tea zwojany zostanie. 


Ziemie Polskie. Wspominaliśmy we:oraj 
o konfiskacie Dziennika Poznańskiego za artykulik, 
w którym redakcja protestuje przeciw przenie- 
sieniu korpusu poznańskiego (V) do innej pro- 
wincji, nibyto w nagrodę za waleczność. Arty- 
kuł wspomniany opiewa dosłownie jak nastę- 

uje : 

á Poznań, 3. sierpnia. Wiadomo czytelnikom 
naszym, że korpus V armii pruskiej, rekrutują- 
cy się głównie z w. księstwa Poznańskiego, a 
zatem przeważnie z Polaków złożony, walecz- 
nością swą przy rozpoczęciu kampanii czeskiej, 
utorował droge armii pruskiej do zwycięztwa 
pod Królowymgrodem (Kóniggraetz), Spuściwszy 
się z gór Olbrzymich do Czech w przedniej stra- 
ży armii księcia następcy tronu, wytrzymał 
pierwsze natarcie sił nieprzyjacielskich w za- 
ciętych walkach pod Nachodem i Skalieami, 
zakończonych Świetnem zwycięztwem. W walnej 
bitwie pod Królowymgrodem korpus V nowe 
zdobył wawrzyny i nie mało przyczynił się do 
zapewnienia  Hohenzollernom zwycięztwa nad 
Habsbureami, Prusom zaś hegemonii w Niem 
czech. Jak hojnie krew polska 2a obcą jej zu- 
pełnie sprawę się lała, wykazują listy strat, 
które w łamach naszego pisma według źródeł 
urzędowych ciągle jeszcze umieszczamy. Męztwo 
korpusu V powszechne znalazło uznanie w całych 
Prusiech i zjedna'o sobie publiczną pocbwałę z 
ust samego monarchy, króla Wilhelma. Lecz jakąż 
nagrodę zgotowano dziś rodakom naszym ża ich 
dzielność ? 

Otóż czytamy w Śchles. Ztg.: 

„Z królewskiej głównej kwatery odbieramy 
pod dn. 29. lipca nastepujące wiadomości: JK. 
Mość wezwał podobno jenerała Steinmetza, aże- 
by zażądał jakiej łaski dla swego walecznego 
korpnsn. Jenerał Steinmetz siał w skutek tego 
prosić o przeniesienie swego korpusu do innej 
prowincji, na cv krol J'i. odpowiedział, że na 
darzy mu się do tego sposobność w królestwie 
Saskiem. Ztąd możnaby wnosić, że obsadzenie 
Saksonii w przyszłości przez wojska pruskie 
jest rzeczą postanowioną , podczas gdy armia 
saska, czyli saski koutyngens w prowincjach 
pruskich niezawodnie znajdzie swe pomie- 
szczenie.* 

Jakkolwiek wiadomość powyższa wymaga 
potwierdzenia i zbyt nam wydaje się nieprawdo- 
podobną, iżbyśmy jej od razu mieli uwierzyć, 
przecież uważamy już dziś za nasz obowiązek, 
w tej kwestji przemówić. Czyż można bowiem 
uważać za nagrodę podobne oderwanie synów 
w. księstwa zdala od rodzin i ojczystej ziemi i 
przeniesienie ich w niemieckie strony, gdzie nie 
znając dobrze ani języka, ani obyczajów, na 
każdym kroku ezuliby się czudzoziemcami, gdzie- 
by miasto serdecznej życzliwości rodaków, na- 
potykali wszędzie zimną obojętność, a może i 
jawną niechęć mieszkańców ? Wierzymy cbętnie, 
że jenerąłowi Steinmetzowi milejby było rezy- 
dować w rozkosznej stolicy Sasów, niż w na 
szym starodawnym Piastów grodzie. Przeciwko 
Żvczenin temu osobistemu nie mielihyśmy natu- 
ralnie nie do nadmienienia. Leez jakiemże pra- 
wem pan Steinmetz rozrządzać pragnie losem 
kilkunastu tysięcy rodaków naszych, wskazując 
ich na wygnanie w zamian za podatek krwi. 
złożony z poświęceniem, godnem podziwienia dla 
całkiem obcej sobie sprawy? — Czyż p. Stein- 
metz mógłby przyjąć na sumienie swe taką od- 
powiedzialność. iżby dla własnej a przypuszcza- 
my, że i niektórych pp. oficerów przyjemności, 
poświęcał najdroższe uczucia kilkunastu tysięcy 
swych podkomendnych i najdotkliwszą, wyrzą- 
dzął im krzywdę ? Powtarzamy bowiem, że prze: 
niesienie korpusu 5. z w. ksieztwa do jakiej 
innej prowineji państwa pruskiego, będzie dla 
znacznej liczby jego żołnierzy jak najboleśniej- 
szym ciosem, nie zaś zasłużoną nagroda. Być 
może, że dyslokacja taka 5. korpusu wybornie 
poparłaby cele germanizacyjne, które rząd pru- 
ski w ziemi naszej jawnie na sztandarze swym 
wypisał, lecz pytamy się, czyż chwila obecna 
stogwną jest do użycia podobnego środka gwoli 
owemu celowi? Kary wymierza się przecież 
tylko za przestępstwa, a nie za zasługi. Jeżeli 
chciano nowy cios nam zadać, można było to 
dawniej uczynić, lub na przyszłe zachować 
czasy, a nie właśnie w tej chwili podobną ro 
bić nam niespodziankę, gdy Polacy na czeskich 
polach bitew i nad Menem tak obfitą daninę 
kwi państwu złożyli. W każdym razie można 
nam było oszczędzić krwawej ironii i nie da: 
wać nam w formie nagrody tego, co tylko do- 
tkliwą może być dla nas karą. Jeżli xl 
dowi zależało na tem, by w zamian Za <rew 
polską, przelaną w obronie pruskiej oraw, 
wynagrodzić stosownie 5 korpus poznański, czyż 
nie nadarzała się ku temu sposobność prze? 
wcielenie poznańskich pułków 18. i 19. piechoty, 
w których tyle tysięcy synów w ks. Poznań. 
skiego zdala od rodzinnej ziemi smutny pędzi 
żywot ? — Zaiste, gdyby p. Steinmetz zechciał 
nie osobistemi kierować się względy, lecz prze- 
dewszystkiem dobro i polepszenie doli żołnie 
rzy powierzonego sobie korpusu mieć na uwa- 
dze, powinienby starać się o to, ażeby ci, ro 
tak drogo okupić musieli laury, wieńczące dzi- 
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siaj jego skroń zwycięzką, doznali odpowiedniej, 
stósownej i słusznej nagrody, a nie takiej, na 


jaką ich wedle Schles. Ztg. skazać zamicrzono. 


Z południowego teatru wojny. 


Że sprawozdania Debattów we czwartek po- 
danego wiemy, że garibaldziści d. 23. wyparci 
byli z Val di Ledro. Korespondent Siecja, słyn- 
ny republikanin i adwokat, opisuje dalszv bieg 
walki, na która nadszedł właśnie w chwili, gdy 
Austrjacy zdobvli wzgórza. i ścigali cofających 
się bez ładu Włochów. Bój toczył się głównie 
w położonej na wzgórzn mieścinie Bececea. z 
której Austrjacy Włochów wyparli, tek, że ci 
się wraz z korespondentem cofać musieli ku Ti- 
rano (czyli Tiarno, między Beczccą i Ampola), 
gdzie była główna pozycja ochotników. W kil- 
ka minut, pisze p. Floguet, jak wstąpiłem do 
wsi, przybywa i Garibaldi i stanął u pierwszych 
domów. Garibaldi, którego zrazu było trzeba no- 
sić, znajdował się tam w powozie. Skaleczałą 
swoją nogę wyciągaął na poduszce, Z wychu- 
dej twarzy jenerała można było wyczytać, jak 
cierpi; ale był spokojny i poważny, jak boleją- 
cy nad klęską, jak jeaerał, który bardzo dobrze 
wie, że w pierwszej połowie dnia nie wszystko 
stracić można. Za nim przybyła artylerja. Wy- 
dał rozkaz, i natychmiast ustawiły się trzy cięż- 
kie działa na prawo od nas na wzgórzu, z któ- 
rego działa sięgały nietylko na drogę, ale aż do 
Bececca.* 

Austrjacy donoszą, że się dobrowolnie co- 
fuęli, ala według Floqueta, było to skutkiem ma- 
newru Garibaldego i jego ochotnicyznowu wypa- 
rowali Avstrjaków z Bececca. O przebiegu po- 
tyczki tak pisze p. Floquet: 

„Dnia 28. lipca wieczór ochotnicy zajęli bez 
oporu wieś Bececca (wsie i miasteczka są tam 
sabie podobne) i drogę, która ztamtąd ku Tirano 
prowadzi. W samej wsi zajął pułkownik Ciassi 
z pułkiem 5 pozycję, podczas gdy pułk 9t7 pod 
Menottim Garibałdim (synem) drogę do Tirano 
obsadził. Dnia 24, o godz. 4tej rano pojawili 
się Austrjacy na wzgórzach, o które się Becec- 
ca opiera. Zrazu był ogień uienrzyjacielski bar- 
dzo slaby, ale około gadziny Tmej wzmógł się 
i poczęły grać także armaty. O godzinie 8*, 
uderzyła bomba w kaplicę, która stoi przed 
Bececca i na skrajnym końcu obronnej linii o- 
chotników sie znajdowała, Bomba zrobiła wiel- 
kie spustoszenia ; rozbiegła się w lot pogłoska, 
że pozycja jest podminowana, wszczął się okro- 
puy popłoch i ochotnicy opuścili miejsce. Dwa 
działa były ustawione u watępu do Bececca i 
zasłaniały odwrót. Tu poległ waleczny pułko- 
wnik Ciassi, członek parlamentu; dowodził oso- 
biście kompanią, która stała w assekuracji dział. 
Działa musiały się cofnąć, i pomimo kilkakro- 
tnvch usiłowań, aby zatrzymać nieprzyjaciela, 
wnet były zniewolone ustawić się u wstępu do 
Tirano, oddalonego o %, kilometra od Bececca. 
Prócz Ciassego padł jeden major 5 pułkn, a 
drug' dostał się do niewoli. Oddział, widząc się 
bez wyższego oficera, poszedł w zupełną zamie- 
szkę; ale kilku oficerów jeneralnego sztabu wnet 
przywróciło porządek. (Jestto chwila, w której 
przybył na plac boja p. Floquet.) Austrjacy w 
skutek silnego. ognia dział, nie mogąc się dalej 
posuwać, cofnęli się, a teraz poczęli atakować 
Włosi, wyparli Austrjaków z Bececca i aż do 
doliny Coneei ścigali.* Austrjacy liczyli 6.000 
ludzi (to samo mówi biuletyn austejacki), a Wło- 
si 5 do 6.000 (wedłag biuletynu austrjąckiego 
dwakroć tyle). 

_ Austrjacy bardzo grzecznie się obchodzą z 
pojmanyrmi w niewolę oficerami Garibaldego w 
odwet zaurzejme obejście się z iego oficerami, 
którzy mu się bezwarunkowo poddawali w for- 
cie Ampoli. Jestto doniesienie anstrjackie, któ- 
re przytem stwierdza, że nie jeden, ale kilku 
oficerów było w Am;oli. 


Podczas zawieszenia broni. 


Times umieszcza swojego korespondenta 
z głównej kwatery austrjackiej obszerny pogląd 
na armię austrjacką, i nieszczęście, jakie Ją spot- 
kały. List ten datowany z Wiedniapod dniem 30. 
zm. podajemy tu, bo wart ze wszech miar czytania. 

„Pomimo wszelkich biuletynów o zwycię- 
ztwach pruskich, cała armia austrjacka zgadza 
sie w tem, żejazda pruska z jedynym wyjątkiem 
gdzie wykonała napad na armię austrjacką (w 
na Morawic. gdzie oddział uła- 


że wykazać żadnego nowo (zenia. 1 że podczas 
kampanii okazywała taką przezovność i troskli- 
wość o swoje szp'ce i tyly, %e to stanowi po- 
niekąd dowód, jaką wartość przypisuje sama 
swej, służbie okolo króla I ujezyzny, (Rzeczy - 
wiście 7e sZczeg slowsch wykazów rannych, któ- 
re znajdujemy teraz ve wizystkieh dziennikach 
pruskich, pokazuje sie, 2o x małemi wyjątkami 
kawalerzyści pruscy bez róznicy: dragoni, kiry- 
sjery, hnzary i wani mają rany na głowie 
od strony uz, na plecach lub jeszcze niżej a 
Uwagi: „Kopfbieb, Stich in Schniterblatt , Schuss 
iu don Ellenb>gon, lianzenstich ins Gesaess, 
Schass ia den rechten (linken) Hinterbacken* 
powtarzają się w tych spisach e» drugi wiersz, 
i świadczą, że jazda pruska gdziekolwiek się 
starla z naszą jazdą ułańską i huzerszą, w uciecz: 
ce tylko odnosiła rany: p. r.) Gdy pod Towa- 
czoweni zaatakowali Benedeka i sztab jego ķi- 
rysjery pruscy, nikt nie evodziewał się ujść ży- 
wo lub wolno z tego zamieszania, lecz jazda 
nieprzyjacielska ułatwiła im bardzo neieczkę, 
choć było jej dwa szwadrony, a Benedek wraz 
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ze sztabem i eskortą nie miał wyżej nad 100 
ludzi do dyspozycji, z których jeszcze wielu mia- 
ło podjezdki do trzymania. 

„_ W ogóle mnóstwo punktów znajduje się jeszcze 
nie wyjaśnionych, a wypadki poprzedzające bitwę 
koeniggraecką, poczynają coraz w innem Wy- 
pływać świetle. Najlepiej może będzie wyja- 
wić całą prawde: armia 2ustrjacka była już 
przed dniem 3. lipca pobitą! Straciła swoją ca- 
łą moralną siłę: jej jenerałowie byli nieposłu- 
szni, i nie zważali na rozkazy swojego wodza. 
Zostali też mocno pobici. Żołnierze stracili zau- 
fanie do jenerałów i do siebie samych, i byli 
pełni rozpaczy. W marszu swoim z pod Jo- 
zefstadtu do Dubenetz, wojsko szło milcząc. Pod- 
niósłem tę okoliczność w jednym z dawniejszych 
listów. Iważałem ją wówczas za mało znaczą- 
cą, gdyż nie byłem obeznany z naturą i ma- 
nierami austrjackiego żołnierza. Ale teraz wiem, 
że cisza ta była oznaką utraty męztwa, i że ci- 
szy takiej nigdy nie bywało. Ludzie ci, albo 
już potykali się z Prusakami, albo słyszeli przy- 
najmniej o bitwach pod Skalicami i gdzie in- 
dziej. Wszyscy byli nader smutni, a choć d. 3. 
lipca bili się po największej części mężnie, i 
wiele pułków rozwinęło taką odwagę i wytrwa- 
łość, że sam nieprzyjaciel ją uznał, i żadna ar- 
mia w świecie nie byłaby ich w tem przezwy- 
ciężyła, — to przecież w ogóle należy wyznać, 
że armia walczyła bez zaufania, i że brak jej 
bylo owego ducha, tudzież owego uczucia na- 
dziei i wiary, które pewnemu gronu mężów na- 
daje rzutkości, i ożywia je niejako jedną duszą. 
Nim jeszcze przyszło do bitwy, to Benedek spo- 
strzegł to, że jego armia nie jest tem, czem być 

owinna. Faktem jest, iż wierzył,że 

ędzie pobity. Na dwa dni przed bitwą 
pod Koeniggraecem przesłał do Wiednia raport 
z dodatkiem: „musimy zawrzeć pokój!* 

„Tylko najdokładniejszy znawca taktyki woj- 
skowej potrafi ocenić zręczność, z jaką Bene- 
dek całą swoją niezmierną armię w krótkim cza- 
sie, pomiędzy bitwą pod liczynem a Koeniggrae- 
eem w nowej linii ustawił. Była to nader tra- 
dna i niebezpieczna operacja. Drogi były bar- 
dzo wązkie i złe. Nieprzyjaciel był na obu 
skrzydłach , a okolicą lesista. Gdy posyłał na 
nieprzyjaciela korpus (8) arcyksięcia Leopolda, 
dał mn jak najdokładniejszy rozkaz, pod żadnym 
warunkiem nie atakować nieprzyjaciela, lecz z 
wolna pod ogniem artylerji swojej cofać się na 

ozycję, którą mu dokładnie wskazał, i gdzie: 

y był wsparty innym korpusem armii, który 
właśnie zajął był bardzo korzystne stanowisko 
obronne. 

Taką dyspozycją spodziewał się Benedek 
wywabić Prusaków z ich korzystnych stanowisk, 
i nastręczyć własnym wojskom wybór pozycji. 
Gdyby Prusacy byli atakowali areytioia, na- 
tenczas powinien się był tenże cofać tak długo, 
aż dopókiby nie osięgnął był łańcucha wzgórz, 
które leżały naprzeciw tych, z których Prusacy mie- 
li złazić. Skrzydła jego były całkiem bronione, a 
arcyksiążę nie miał więcej do czynienia, jak 
tylko wykonać dane mu rozkazy, i doglądać je- 
dynie tego, aby mu w odwrocie nie zabrano 
dział. Wtedy Prusacy musieliby byli sami ata- 
kować arcyksięcia, popieranego drugim korpu- 
sem, no za którym siały jeszcze dws inne kor- 
pusy na pudwyższonych stanowiskach, lab mu- 
sieliby byli eofaąć się, aby być ściganymi. Gdy- 
by zostali byli pobitymi, tedy odłączoni od swo- 
jej armii, byliby byli z powrotem napędzeni 
przez parowy górskie do Szlązka swojego, pod- 
czas gdy jenerał Banedek miał był zupełną 
swobodę, rzucić się z całą swoją zwycięzką ar- 
mią na idących od Turnau Prusaków (księcia 
Fryderyka Karola). Lecz J. Wys. arcyksiążę 
Leopold zaatakował Prusaków na wzgórzach u- 
stawionych. został odparty, odpędzony i ściga- 
ny aż do Skalie, gdzie nieprzyjaciel usadowił 
się w nowem silnem stanowisku, z którego go 
wyprzeć nadarmo usiłował jen. Benedek. Tym 
sposobem zniweczony był jeden plan. Potem 
zdarzyło się nowe nieszczęście: Pierwszy kor- 
pus armii pod Clam-Gallasem i armia saska pod 
następcą tronu miały rozkaz, pilnować (iiberwa- 
chen) postępujących od Miinchengrśtzu i Turnau 
Prusaków, unikać wszelkiej akcji z wyja- 
tkiem nienniknionej konieczności (a 
taka właśnie zachodziła, bo Prusaey atakowali, 
i bijąc szli naprzód, a choć Cląm-Gallas ucie- 
kał, to Prusacy z równą szybkością szli za nim; 
p. r.) i w razio walki ciągle cofać się w kie- 
runku Miletyna (miasteczko na południowy za- 
chód od Kóniginhofu), a przedewszystkiem nie 
atakować nieprzyjaciela. Zamiast słuchać tego 
rozkazu, I. korpus i Sasy atakowali Prusaków i byli 
pobici (Czytelnicy wiedzą, że korespondent bro- 
ni wszędzie i zawsze jen. Benedeką. W tym ra- 
zie obrona jest nader niezręczną, bo faktem jest, 
że Clam Gallas prócz małej potyczki forpoczto- 
wej pod Liebenau (powyżej Turnowa) nigdzie 
nie atakował Prusaków, lecz ciągle się cofał, i 
był wśród odwrotu ciągle atakowany, i jeżeli 
Pod Podolem, Miinchengraetzem i Iczynem, sta- 
kg walkę, to tylko dla powstrzymania Prusa- 
ów, bo gdyby nie to, natenczas jen. Benedek 
mie, uję ch BJ o 2 lub 3 dni pierwej w Milety- 
nie, niż ich miał pod Koeniggraetzem. Zresztą 
sodi DAD Benedek w swym raporcie z d. 30. 
d pog o Maenetz powiada: „Das Zurückdraengen 

es ersten und deg saechsi chen Armeekorps 
nóthigt mich ete.“, wiee oczywiści p 

ę zywiście rozkaz Be- 
nedeka, dany Clam Gallasowi, musiał brzmieć 
całkiem inaczej, niż opowiada p. Russel, — a 
mianowicie, musiał Clam Gallas mieć rozkaz, nie 
dać się „zuriiekdraengen*, lecz trzymać sie linii 
Izery, i bronić takową. W ogóle caly dział ten 
listu p. Russela wygląda teudeneyjnie do naj. 
wyższego stopnia. Co do arcyksięcia Leopolda 
i bitwy jego pod Skalicami d. 28. ezerwcą ` 
to przecióż sam j. Benedek w swym telegraficznym 
raporcie, donosząc, że arcyksiążę zachorował na 
nerki, powiada, iż stoczył „ein nicht ungiinstiges 
Gefecht.” Prusaków nie trzeba było wabić do 
siebie, oni sami szli, i to 4 ca gór Mż I IA 
wąwozy. Jeżeli chodziło o stawienie 'm Czo*a 
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dopiero na linii Jozefsztadtu-Koeniginhofu, to 
natenczas widocznie niepotrzebny był atak Ra- 
miaga i Gablenza, dążący do tego, aby ich wy- 
rzncić za granicę, atak daremay, bo spóźniony 1 
opłacony zdziesiątkowaniem dwóch korpusów naj- 
dzielniejszych, co wpłynęło meralnie na całą 
armię; p. r.) 

Benedek, który z centrum pod Dubenetz za- 
jał był silpe stanowisko, oparł swoje lewe skrzy- 
dło o Miletyp, a prawe o rzekę Elbę i twier- 
dzę Jozefstadt, i znalazł się nagle w bardzo kry- 
tycznem położeniu. Jego lewe skrzydło było 
bez podstawy i bez pokrycia. Prusacy byli już 
nietylko na jego skrzydle, ale nawet na jego 
tyłach, a w tej samej chwili inna wielka armią 
maszerowała, aby sięz nimi połączyć. Bezzwło- 
cznie wymauewrował się swojem lewem skrzy- 
dłem i ceatrem w tył, ściągnął następnie w tył 
prawe skrzydło, i zajął stanowisko pod Koenig- 
graecem, które tworzyło prosty kąt z linią, w 
której stał pierwej pod Jozefstadtem. Rzut oka 
na dobrą kartę, i uwzględnienie odległości, ja- 
kie przejść należało w skutek tej zmiany fron- 
tu. tudzież stanowiska skombinowanej pruskiej 
armii, dadzą czytelnikowi lepsze wyobrażenie o 
wielkości tego zadania, i o zręczności, z jaką 
to zostało wykonane, niż wszelkie choćby naj- 
dłuższe opisy. Lecz Benedek nie zamykał oczu 
przed niebezpieczeństwem doznania klęski, i 
przed okropnemi skutkami, na jakie armia jego 
była narażoną wobec nieprzyjaciela daleko prze- 
ważającego i uzbrojonego w broń, robiącą wię- 
cej moralnego niż fizycznego wrażenia. Pisał: 
„Wir müssen Frieden machen“, a tymezasem 
przyszło do katastrofy... Gdy Benedek masze- 
rował od Ołomuńca ku Węgrom, korpusowi ma- 
Szerującemu na jego prawem skrzydle dał roz- 
kaz maszerowania w szyku bojowym. Korpus 
jednak nie uczynił tego, i maszerował długą 
wyciągniętą kolumną gościńcem, mając ogon 
pociągów ze sobą, i armaty tak maszerujące, że 
nie można je było ani bronić, ani wspierać. Na 
zbadanie tego ustanowiona jest komisja wojsko- 
wa, której sprawozdanie wraz z zeznaniami świad- 
ków będzie zapewne ogłoszone publicznie.* 

Korespondent opisuje dalej szczegóły fatal- 
nego pochodu Benedeka z Ołomuńca ku Wę- 
grom. Robiliśmy już o tem wzmiankę, lecz po 
nieważ opis jest nader ciekawy i rzuca światło 
na stan wojska, przeto podamy go jutro. 

Jeszcze o jednym fakcie wojennym, dotych- 
czas nieznanym, dowiadujemy się z pruskich 
dzienników. D. 27. lipca, tj. w dniu, kiedy się 
kończył 5-dniowy rozejm, załoga twierdzy Jo- 
zefsztadtu, zrobiła wycieczkę ku Skaliecom. We 
wsi Czerwenahora dwa szwadrony ułanów puł- 
ku ces. Meksyku uderzyło na rekognoskujących 
ułanów pruskich, należących do 2. dywizji gwar- 
dyjskiej, która obserwuje twierdzę Jozefsztadt 
z daleka i pilnuje swojej drogi etapowej. — 
W tem uderzeniu obnstronna jazda się rozpry- 
sła, i walczono przez kwadrans pojedynkiem na 
lance i pistolety. Prusacy otrzymali posiłki zna- 
czne, i austrjaccy ułani musieli się cofnąć, Zo- 
stawiając na placn pewną liczbę zabitych, tu- 
dzież 3 oficerów i 22 żołnierzy, po największej 
części ciężko rannych, 13 koni i 82 jeńców. 
Prusacy nie Ścigali cofających się, gdyż w po- 
pliżu miało stać 10 szwadronów jazdy austrja- 
ukiej. Rotmistrz austrjacki ciężko ranny, oddał 
kasę szwadronową nieprzyjacielowi w kwocie 


226 złr. Prusacy ponieśli także ciężkie straty. 
Kronika. 
Dokoń. składek na formaeję pulku krakusów. 


Wny. Władysław Ga:apich list zastawny gal. w 
nom. war. 10) złr. 

Wny. Ostaszewski ze składek : obligacje w nom. 
war. 20 złr. i w gotówce 107 złr. 10 c. jako to: Wany. 
Dr. W. Rasch 10. Wny. Dr. Teobaid Semilski 5. Wny. 
Dr. Bażant 5. P. Jakób Sornensieb obligację w nom. 
wart. 20 złr. P. Josel Kiesler 5. P. Dawid Sternhut 10. 
P. Jakób Brischel 5. P. Michał Seidmamn 5. P, Selig 
Szarf 5. P. Majer Hirsch 3. P. Samuel Bretter 5. P, 
Dr. Rosenstock 5. Wny. Murmann 3. Wny. Bańkowski 
3. P. Lippe Hermann 3. P. J. Ferall 2. P. Eisig Bre- 
tler 3. Wny. Sidorowicz 2. P. Jakób Bretter 5, P. Jos. 
Chajes 5. P. Szulim Weber 5. 

JWny. Władysław hr. Rej ze składek 209 złr, 40 c. 
Wny., Laskowski ze składek 838 Wbny. ks. Szymono- 
wiez bisk. orm. 50. Ze składek Wngo. naczelnika po- 
wiatowego Lenczewskiego z Kopeczyniec 12. Wny. Jan 
Dworzak 10. JW. Alfred hr. Poniński ze składek 2. Wny. 
Stanisław Stojowski resztujace ze składek 124. Ze skła- 
dek urzędu powiatowezo Medenickiego 93 złr. 2 c. Ze 
składek urzędu powiat. Zassowskiego 15 złr. 5 e, 

Konsystorz metr. łaciń. Iwowski ze składek 185 złr. 
39 sztuk śrebrników po 25 e. i ltalar srebrny, jako to: 
Wbny. ks. Kossowski Władysław, pleban w Kozłowie 
10 zł, Wbny. ks. Szyba Michał płebau w Kozowie 7. 
Wbny. ks. Kochański Kajetan. dziekan i proboszez z 
Wyżn'an 10. Wbny. ks. Dabrowski Michał, pleban z 
Pomorzan 5. Parafianie w Pomorzanach 6. Wbny. ka. 
Drozdowski Wład. z Olejowa 1. Wbny. ks. Dudziński 
Ludwik, pleban z Kałusza 1. Wbny. ks. Dr. Kucharski 


| Jan, dziekan i proboszcz w Trembowli 50. Wbny. ks, 


Pelz Teofil, pleban w Baworowie 10. Wbn>. ks. Ryn- 
kiewicz Karol, pleban w Czernelowie mazow. 10. Wbny. 
ks. Niżankowski Karol, pleban w Kaczanówce?2. Wbny. 
ks. Łania Jakóh , koop. w Kaczanówce 5. Wbny, ks. 
Janicki Jan, pleban w Opryłowcach 50. Wbny. ks. Ma- 
rang Jan, pleban w Skałacie 10. Wbny. ks. Jahner Cy- 
ryl, pleban w Tarnopolu5 Wbny. ks. Trze ński Maksy. 
miljan , kooperator w Tarnopolu 2. Wbny. ks. Scher- 
schnik Antoni, pleban w Tokach 1. Wbny. O. Szeli- 
giewicz Jacek, gward. oo. bernardynów i administrator 
w Zbarażu 39 srebrników po 25 kr. 9 złr. 75 e. Wbny. 
ks. Humiński Antoni Kapelan w Łozowie 1. Wbny. ks. 
Postępski Klemens, kapelan w Tarnogrodzie 2. Wbny. 

tephan Jan w Hałuszczyńcach I talar czyli 2 złr. 10 e. 


WR: Kapitan-audytor Wiirth, miesięcznie 35 zły, 
starogta AE e. k. pensjonowany major 15 złr. Wny, 


“wowski ze składek 2złr. 50 kr. Relutum za 


DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z dnia 12. sierpnia 1866. 


ra 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowaki. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. 


konia od Wnego Daszkiewicza 44. Gmina Nowego Sącza 
100 zir. 

Ze składek urz. pow. Kałusza 44 »łr. 50e. jako to 
Od Wnej. Ludwiki Bilińskiej właśc. Chocinia, kupon in- 
demniz, Nr. 14297 na 25 złr. Od gminy Nowica 1. Od 
gminy Petranka 2. Od gminy Mościska 1. Leon Roda- 
kowski, naczelnik powiatowy 3. Wny. Felicjan Marcin- 
kiewicz, adjunkt powiatowy 1. Wny. Henryk Zbierz- 
chowski adjunkt powiatowy 2. Wny. Franciszek Ro- 
gosz. aktuarjusz powiatowy 4. 'Wny. Hieronim Radzi- 
chowski, akt. pow. 1złr. Wny. Teodor Kiss, akt. pow. 
50 c. Wny. Grzegorz Balicki, kancel. pow. 1złr. Wny. 
Kajetan Lozieki, kanc, pow. 50 c. Wny. Simeon Be- 
kierski, kanc. pow. 50 c. Wny. Piotr Wasylkiewicz, 
kanc. pow. 50 c. Wny. Michał Zakrzewski, kan. pow. 
50 c. Wny. Jan Eiselt, kontrolor c. k. kasy podatko- 
wej 11 Way. Karol Łoziński, oficjał e. k. kasy podat- 
kowej 1. Wny. Jan Schlesinger, aptekarz 1 złr. 

Ze składek urzędu powiat. w Bochni 46 złr. 86 e. 
JWny. naczelnik obwodowy z Krakowa ze składek 36 
złr. 78 c. Ze składek urzędu powiat. w Nowym-Sączn 
74 złr. 40 c. Wny. Alfred Cielecki 1 konia. Wny. Ju- 
liusz Szczepański 1 konia. Wny. Łazarski 1 konia. Wny. 
Stanisław Kotarski 1 konia. JWny. Feliks br. Konopka 
4 konie, 

Z e. k. Komendy pułku wolnych krakusów. Sędzi- 
szów dnia 9. sierpnia 1866. Z wyższego rozkazu 

Władysław Kwiatkowski, 

(H) Sprawa ks. Nikorowicza , która w sejmie 
petycją gromad Baliniec, Trofanówki i Buczaczek po- 
rtszona, tyle hałasu we Lwowie, w kraju, a nawet w 
gazetach zagranicznych narobiła, zdaje się, że już na 
korzyść tegoż załatwioną została, gdyż ten osławiony 
kapłan już druga niedzielę nabożeństwo solenne dla 
tamtejszych parafian odprawia, akafisty odśpiewuje i 
tym podobne obrzędy sprawuje i dochody w pienią- 
dzach i w natnrze, jak to jest w zwyczaju, w obfitości 
pobiera. 

Jak wiadomo, kapłan ten został przez konsystorz 
od wszelkich funkcyj kapłańskich zasuspendowanym, i 
tylko na usilną prośbe pozwolono mu mszę czytaną, 
pro sua intentione odprawiać. Gdy zaś teraz solenne 
odprawia nabożeństwa, inaczej nie można sobie tego 
czynu tłumaczyć, jak że juź faktycznie jako proboszcz 
i to tacite jeat restytuowanym, gdyż skarżące i z wiel- 
kiem wytężeniem ostatecznej rezolucji wyczekujace 
gromady, żadnego nwiadomienia o tem nie otrzymały ; 
trudno zaś przypuścić, by rzeczony kapłan wbrew o- 
strym zakazom swego arcypasterza, takiego lekcewa- 
żenia i prawie nrągania się z jego zakazów, dopuścić 
się odważył. 

Jak słyszymy, doniosła o tem gromada JExcl. ks. 
metropolicie, i spokojnie wyczekuje rozstrzygnienia. 

— Radca sądu wyż. kraj. we Lwowie, p. Walenty 
Zaręba-Bielawski, z powodu przejścia w stan spoczyn- 
ku, otrzymał najwyższem rozporządzeniem z d.2. b. m. 
tytnł i charakter radcy nadwornego. 

— Sianisław Sziczepanowski, znany gitarzysta i 
wiolonczelista, zamyśla po długiej pielgrzymce po ca- 
łej niemal Europie osiąść teraz stale we Lwowie i u- 
dzielać nauki na gitarze, wiolonczeli i fortepianie ; 0- 
sobom zaś, chcącym nabrać klasycznego stylu gry na 
fortepianie, ułatwiać nabycie takowego przez granie u 
niego w towarzystwie wiolonczeli. 


— Dyrekcja teatru krakowskiego zamierza, jak 
Czas donosi, z jesienią br. urządzić operę polską. Aby 
zamiar ten przywieść do skutku, stara się dyrekcja o 
zebranie sił dostatecznych, jako też o wykształcenie 
i przysposobienie młodych talentów. W tym celu bę- 
dzie urządzoną szkoła śpiewu solowego i choralnego 
bezpłatnie dla tych osób, które się zechcą poświęcić 
scenie ojczystej. Zarazem urządzi dyrekcja bezpłatnie 
szkołę dramatyczną dla wykształcenia sobie art ystów 


Ostatnie wiadomości. 
Pod rubryką Przegląd polityczny donosimy, 
że sejm bverliński na posiedzeniu dnia 10. b. 
m. ukonstytuował się, wybrawszy prezydentem 


awoim Forkenbecka, pierwszym wiceprezyden- ' 


tem jen. Stavenhagen, a drugim Bonina. Dotych- 
czas bywał zawsze prezydentem Grahow. Ten 
jednak w przewidywaniu jakiebś katastrof „po 
dokisdnem i sumienńem rozważeuiu w skutek 
doniesień najwiarygoduiejszych, tajnych publi- 
czności, nabiawszy mocnego, niezachwianego 
przekonania, że jesi w interesie ojczyzny i wys. 
tej Izby, ażeby mie przyjął wyboru, gdyby 
tenże na niego padi,“ wymówił sie od przyję- 
cia wyboru. Izba z wielkim udziałem przyjęła 
to cówiadczenie. Głosowano na prezydenta dwa 
razy. Pierwszy raz największą liczbę głosów 
otrzymał Forkenbeek z partji liberalnej, ale mu 
brakowało 20 głosów do absolutnej większości. 
Posłowie polscy głosowali na prof. Gneista (sła- 
wnego obrońcy w procesie polskim z r. 1864) 
prócz tego otrzymali pewną liczbę głosów hr. Ar- 
nim, kandydat feudalistów i staroliberałów, tu- 
dzież hr. Schwerin, a nakoniee i sam Grabow. 
Ponieważ żaden nie miał absolutnej większości, 
więc przystąpiono do ściślejszego głosowania 
nad tymi 5ma; wtedy posłowie polscy połączyli 
swoje głosy z głosami stronnictwa liberalnego , 
i wyszedł z urny większości głosów Forkenbeek. 
Przy tych wyborach frakeja fendalistów nie prze- 
sadziła ani jednego kandydata swojego. 

Kało polskie ukonstytuowało się. Na prze- 
wodniczącego wybrano posła dr. Libelta, na je- 
go zastępcę hr. Bnińskiego 
nów), na trzymających pióro posłów Łyskow- 
skiego i dr. Szułdrzyńskiego. Prócz wymienio- 
nych powyżej należą do koła polskiego wedle 
Oldemb, Kam. Corresp. nastepujący panowie: Kan- 
tak, Wegner, Łubieński, Łącki, Żołtowski (Wscho- 
wa), Waligórski, br. Potulieki, Łaszewski, Suli- 
mierski, Marański, Chłapowski, Pilaski, Thokar- 
ski, Dekowski, Motty, Taczanowski i Zychliński. 

Na mowę trovową pruską odpowie Izba, 
jak wiadomo, adresem. Co się tyczy zasad tego 
adresu dzieli się Izba na trzy Stronnietwa. Po- 
dług Volks-Ztg, z d. 11. bm. projekt adresu, uło- 
żony przez Twestena, nznaje politykę zagrani- 
czną, a co się tyczy wewnętrznej, nastąpi wpra- 
wdzie absolutorjum, ale tylso po otrzymaniu rę- 
kojmi, i że taki stan bezbudżetowy już więcej się 
nie powtórzy; o sprawach osobistych nie ma w 
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w tym projekcie mowy. Drugi projekt adresu, 
nłożony przez Gneista, domaga się zaś zmiany 
gabinet" z wyjątkiem Bismarka i Roona. Oba 
projekta oddano osobnej kom sji, złożonej z 
członków obu stronnictw. 

Pruska ministerjalna  Provinzial-Correspondenz 
z dnia 8. b. m. wyraża się o misji jen. Man- 
teuffla do Petersburga w sposób następujący : 
„Moskwa jako mocarstwo pierwszorzędne, tu- 
dzież dła licznych stosunków i pokrewieństwa, 
bierze żywy udział w zmianach, jakich doznaje 
Rzesza niemiecka. Stosunki przyjaźne między 
Moskwą a Prusami wymagają tego, aby Prusy 
w drodze poufnej wyłuszczyły Moskwie swoje 
stanowisko, jakie zająć koniecznie muszą, i ja- 
kie kroki przedsiębrać zamyślają. Wnet wszakże 
pokaże się, że obawa przed postawą, jaką we- 
dle powszechnego mniemania Moskwa zająć 
miała, była nieuzasadniona. 

W Hanowerze zgromadzenie radnych mia- 
sta podało adres do króla, żyjącego w emigra- 
cji, aby jak najprędzej zrzekł się tronu ną ko- 
rzyść następcy tronu, ks. Ernesta Augusta. Król 
bowiem sprzeciwiał się dotąd zaprowadzeniu 
pruskiej reformy, i wyjazdem swoim do Wie- 
dnia uniemożebnił sobie wszelkie porozumienie 
z Prusakami. Przeniesienie tedy korony na na- 
stępcę tronu jest na razie jedynym może środ- 
kiem zapotieżenia, ahy Haunower nie został 
wcielony do państwa pruskiego. Z adresem po: 
wyższym wysłała rada miejska deputację do 
królowej, mieszkającej w Herrenhausen. Rezul- 
tat audjencji jeszcze nie wiadomy. 

La Patrie pisze: „W Berlinie pracują nad 
traktatami interwencji pomiędzy Prusami i ma- 
lemi państwami, zwalczonemi przez rząd króla 
Wilhelma. Praca ta. jak mówią, nie postąpiła 
jeszcze bardzo naprzód. Ministrowie państw zjeż- 
dżają się obecnie do Berlina. Należy przy tej 
sposobności zwrócić uwagę na to, że chociaż 
główny instrument pokoju, podpisany w Nikols- 
burgu, to jest, preliminarja, proponowane przez 
cesarza Francuzów, położyły za podstawę spro- 
stowanie granie bądź to na zachodzie, bądź też 
na linii Menu, w kwestji jednak terytorjalnej 
żadnej jeszcze nie powzięto decyzji. 

Do Schlesische Ztg. piszą z Drezna, że Sa- 
ksonia domaga się nietylko zupełnej całości 
swego terytorjum , ale i upiera się przy tem, 
aby korona saska była nienaruszoną, i zostala 
w zupełnem używaniu swej samodzielności. 

Przedewszystkiem zaś odpycha Saksonia 
myśl oddania swej armii pod kierunek Prus. 

Nordd. Alig. Ztg. ogłasza :rtykuł wstępny, 
przemawiający za utrzymaniem w krajach, które 
mają być wcielone, tych «drębności, które po- 
siadają warnnki żywotności, mianowicie sądo- 
wnietwa, reprezentacji pro winejonalnej, ustawy 
gminnej i administracji, o ile takowe dadzą się 
pogodzić z ogółnym interesem państwa. 

Książę Fryderyk Wiiheim hessen-kasselski 
i jego małżonka, znajdując sie w drodze do 
Berlina, zniewoleni zostali w Magdeburgu do 
zaniechania swej podróży. 

Dzienniki pruskie doszły nas dzisiaj już 
zwykłą najkrótszą drogą. Komunikacja tedy przez 
granicę pruską już otwarta. 


Przed trzema dniani doniosła Debatte o liście 
cesarza Napoleona do Wiktora E manuela, bar- 
| dzo groźnej treści. Z Paryża telegrafują teraz, 
iż wiadomość o tym liście jest całkiem zmyślo- 
| ba. Pomiędzy Francją i Włochami panuje we 
| wzgledzie wcielenia kraju weneckiego do 
| Włoch jak najzupełniejsze porozumienie. 

Na giełdzie londyńskiej d. 10. sierpnia był 
popłoch z powodu pogłoski, że Francja żąda 
sprostowania granie niemieckich. 

Sfery rządowe w Wiedniu zaalarmowane 
zostały wyiuszczeniami korespondenta timesow- 
skiego (podaiemy je powyżej) o stanie armii au- 
strjąckioj. Wiener Ztg. zapowiada z tego powo- 
du urzędowe sprawozdanie o całej kampanii. 
Zestawienie ich wszekże wymaga jeszcze czasu. 
Najprędzej jednak ma nastąpić skreślenie bitwy 
pod Towaczowem (d. 15. lipca), która tak fa- 
talnie wypadła dla Benedeka. 

Co się tyczy zaprowadzenia stanu oblężenia 
w Czechach, tłumaczy Debatte rzecz następująco: 
„Prezydjum namiestnictwa w Czechach widziało 
się spowodowanem donieść rządowi, iż przeciw 
szpliegostwu nie może skutecznie działać, gdyż 
ustawy o wolności osobistej i nietykalności po- 
mieszkań stoją mu na zawadzie i nie pozwalają 
chwytać szpiegów niespodzianie. Naczelny wódz 
armii, areyksiążę Albrecht, jedynie upoważniony 
do zaprowadzenia ` podobnego rozporządzenia 
zarządził zatem zawieszenie tych ustaw dla 
ezęści Czteh, niezajętych przez Prusy, a mini- 
ster policji doniósł o tem odnośnym władzom 
telegratem, wzywając je zarazem do ogłoszenia 
tego rozporządzenia. 4 


Z Warszawy riszą do Dzien. Pozn. : „Moskwa 
strasznie zaniepokojona została powodzeniem 
Prus. Dawną sympatja naraz znikła. Przestrach 
o morze Bałtyckie, o guhernie Nadbałtyckie z 
z jednej strony, a z drugiej strony obawa o Sło- 
wianszezyznę turecka, gdzie już wypchniętą z 
Niemiec widzą gorączkowo wyciaąg»iacą rękę 
Austrjs. nie da jej zasnąć spokojnie. Całe dzien: 
nikarstwo, zgoła całą Moskwa pcha rząd do za- 
Oponowania tej nowej, wzrastającej. a tak gro- 
znej potędze. Rząd jednak parciu temu nie ustą- 
pi, bo do tego potrzeba sił, a właśnie „potężny 
olbrzym“ wa siłach nie domaga, i owszem wszei- 
kiego s'arciu uoika. Niedowierzając jednak po- 
kojowi, ciebaczem gromadzi sily, ehoć pewni 
jesteśmy, że dziś do walki Wwyzżywzjącej nie wy- 
stąpi. Czuje się, powtarzamy, słabym a przeczn: 
wając blizką burzę, która nad nim zawiśnie, do 
niej się sposobi. ' 

Də Warszawy radeszło 11, sierpnia z Pe- 
tersburga rozporządzenie , podlug którego urzę- 
dowe korespondencje władz centralnych odtąd 
już tylko w moskiewskim, a nie w polskim ję- 
zyku prowadzone być mają. 
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